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Chamberlain stwierdził p nownie łączność 
mi~dzy paktem 'zachodnim, a wschodnieml umowami arbitrażowemi. 

Locamo, 6. 10. - Dziś Chamberlain u­
dzieiit wywiadu prasie, której oświadczył. 
że głównymi motywami rozpoczynająoej 
się dziś wymiany zdań ministrów spraw za 
granicznych pięciu europejskich pallstw, 
S2, odwaga cywilna i dobra wola znalezie­
nia drogi, która musi doprowadzić do praw 
dziwego pokoju. Przeszl-ość ma być j:'ogrze 
bana, a ma r-ozpocząć się lepsza przysztość 
Podstawą konferencji w Locarno jest zna­
ny memorjal niemiecki z lutego b. r., po~a­
tern noty francuska i angielska, wy<;tai~e 
do Niemiec w sprawie paktu i wynik: kon­
ferencji prawników w Londynie. \V ;;zasie 
konferencji w Locarno między w;;;zystklmi 
delegatami będzie panowala szczerość. -
Nareszcie skończyła się piśmienl1a wlm:a­
na zdaiI. rozpoczną się ustne obrady De­
legaci oko w oko będą tnQ~li rl1lstrzy-gać 
najważniejsze dla świata :,!'. : :_~ v:y. Świat 
bylby rozczarowany, gdy,ry !wnferi.!ncja 
nie data rezultatu. 

Mam nadzieję, mówił Chambt!rla:n. że 
doidzi·e do pozytywnych wyników. lstnie­
jace dotychczas różnice zdań zo~tan;l usu­
li:t;te. 

Na zapytanie jednego z dziennikarzy, 
co sądz: o konferencjach arbitraio'wych, 
Chdmberlain stwierdził wyraźnie Między 
oaktem zachodnim a wschodnio - europej­
~kimi konwencjami arbittzźowymi zacho­
dzi na.~zupełniejsza hłczncŚĆ". 

Na pytanie. jakie na nim wrażenie zro­
bilo oświadczeni·e Stresemanna. udzlelone 
prasie. Cbarnberlain odpowiedział, że na­
turalnie wrażenie to bylo dobre. Strese­
mann. zdaniem Chamberlaina, znalazł wla­
ściwy nastrój, który powinien panować na 
konferencji w Locarno. 

Co się tyczy oświadczeń Czlcz.erina w 
Berlinie. o których Stresemann wspominał, 
udzielając \vywiadu prasie, Chamberlain - M. fe 

Giełda 

PIOPUJSZ8 upzodnl W8rSZ8Wsha. 
londyn 
Nowv-York 
Paryi 
Praga 
Szwa,raria 

28.98 
5,96 

27,62 
17,74 

1\5,48 

Opun" n~zodg. m8PSZaUJS~a, 
New York 6,13 

Tendencia utrzymana dla akcyj i walut. 

Gdańskiei giełdy nie notujemy z po· 
wodll uszkodzenia linii telegraficznej. . 

Dolar w Łodzi. 
W doIU dzisieiszym na rynku pie­

d~żnym w Łodzi dolar kszhaUował się 
pe kur;;ie 6,14; 6,15. Banki wymiany 
kunowały około go<'ł?iny 12 ei ete­
\ty 'Po kursie 6,12. Sprzedawały po 
6,14; 6,15. 

Tendencja spokoin8. Pod d mała. 
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stwierdził: "Wyw-ody p. Stresemanna \V 
·tej sprawie bardzo mnie uspokoiły. Dają 
mi one dowód, że obecność Cziczerilla w 
Berlinie i fabrykowanie nastrojów przez 
rosyjskie min. sp: ~ ,\' 7...agr. odnośnie do kon 
ferensji w Locarno nie wywrze żadnep:o 
praktyc~nego wpływu. 

ANOL,JA OBAWIA SIĘ SOJUSZU ROSYJ 
SKO _ POLSKO - TURECKIEGO. 

Londyn, 6. 10. - Dyplomatyczny przed 
stawiciel .. Daily Tc!egraphu" pisze, że co-

nąć w oraitę wpływów sowiecki'ch prze­
ciwko Anglji. Z te-g{) powodu Cziczerin $­
g-warantowal rządowi polskiemu zachod­
ni,c (!) granice Polski. Z tego powodu Ni>em 
cy, które mają nadmiar ludności w swych 
granicach, skierują swą ekspansję w kierun 
ku kolonij i mQTza, W ten s·posób granice 
Niemiec zostaną uwi'ecznione. Taki obrót 
rzeczy iest dla Ang-Iji najgorszy. jak,i być 
może. Ekspansja Niemiec w kierunku kolo­
nij i morza stworzy możliwość odnowienia 
11 ienawiści angi elsko-'tli emiecki ej. 

Z rozmówek przedobiadowych. 

Pan domu: - Z czego utrzymuje się mąż Maryni? 
Marynia: - Z pracy nóg. 
Pan domu: - Co Marynia kpi? Chyba z pracy rąk? 
Marynia: -- Nie, bo mąż mój jest froterem! 

kolwiek między Niemcami a Sowietami w 
stanie uzgodnione, wYwola w Londynie za 
wsie niemile wrażenie, gdyż wszelkie kro­
ik Cziczeri'na są w gruricie rzeczy ski>ero­
wane przeciwko Anglji, Dyplomaci z fo­
rei-gn Office wiedzą, ż,e zniszczenie imper­
jum brytyjskiego jest głównym celem poli­
tyki sowieckiej. Obecne pol07~enie przed 
konferencją w Locarno jest podobne do 

· polożenia, iakie pan-owalo przed konferen­
cją w Genewie" Cziczerin usiluje sprowo­
kować drup:i traktat w Rapallo. 

Dyplomatyczny korespondenI .,Daily 
Telegraph'u" zwraca uwagę. że zachodzi 
niebezpieczeństwo zawarcia historyczne­
v,o sojuszu rosyjsko _ polsko - tureckiego. 
Turcja była jedynym krajem. pisze .,Daily 

· Teleg-raph". który nig-dy nie uznał rozbioru 
· Polski. To też Polska była pierwszym kra­

jem. który ustanow:il swe poselstwo, An-
· gorze, a nie w Konstantynopolu. Polityka 

Cziczerina w Warszawie i Berlinie zmie­
rzała do tego. aby Polskę i Niemcy wciąg- . 

Ą IW 

OŚWIADCZENIA NIEMIECKIE WYWAR 
Ł Y UJEMNE WRAŻENIE. 

Locarno, 6. 10. - Oświadczenie mini­
stra Stresemanna i kanclerza Luihera, że 
Niemcy chcą się opierać na swych propo­
zycjach z lutego b. r .. zrobilo jaknajgorsze 
wrażenie na delegacji francuskiej. Berthe­
lot oświadczył, że niemieckie stwierdzenia 
dowodzą. iż Niemcy nie cofnęły s.ię ze 
swego upartego stanowiska w żadnym 
punkcie i przez to komplikują obrady w Lo 
carno. 

Briand zapatruje się nieco optymis-tycz 
niej i ma nadzieję, że w czasie konferencji 
może dojść do pozytywnych wyników. 

Przeważa tu przekonanie, że gabinet 
Pai'l1leve-Briand-Caillaux dąży za wsz>e!­
ką cenę do osiąg-Ilięcia pewnych sukce­
sów \v Locarno dla utwierdz·enia swego 
stanowiska w Paryżu. Opinja publicz'na w 
sprawi~ dyplomatycznych posunięć tego 
~abinetu i'est podzielona. Wizyta Caillaux 

w SIanach Zjednoczonych nIe zadowotn!-. 
ta szerokich sfer finansowych. . 

De'legacja belgijska również nie jesl, 
zadowolona z ośwIadczeń de'legac)i nie­
mieckiej. 

OSOBA CZICZERINA RZUCA POt'NV· 
RY CIEŃ NA KONFERENCJĘ. 

Lucarno, 6. 10. - W 'Obozie at,jant6'\\, 
stwierdzają, że osoba Czicrerina, która; 
nadal pozostaje w Be.rłinie, rzuca ponUTY i 
cień illa 'konferencję w Locarno. Wszysf-: 
kie jeg'O wywiady, udzielone prasie me­
mi·eckiej, zawierają dużo pyroksyUny i dy 
namitu. Mają 'One za zadanie rozsadzić 
konferencję paktową. Nawet delegacja 
niemiecka oświadczyła wobec przedsifa­
wicieli aliantów, że Cz;iczerin zachowuje 
sie n3 ~l1ncie berlińskim rzekomo bez 'tak 
'tu' i wykorzystuje swój pooy,ti w stoocy 
Niemiec w tym celu, Jak wyraźnie s·twier 
dza delegacja illiemiecka, aby u~rudn-ić Sy 
'tuację delegaCji niemieckiej w Locarno. : 
Stresemann poufnie wyraził ,prośbę do ~ 
prasy niemieckiej aby nie rozpisywała się ' 
D Cz:iczerinie i jego wywiadach, gdyż u-.. 
trudnia mu to zadanie w Loearno. 

CZICZBRIN DYRYGENTEM KONCER­
NU MOCARSTW. 

Powrót do dawnych dobrych czasów dy· 
plomacji. 

Locarno, 6. 10. - Delegację niemieck'l 
przebywającą w Lncarno c;1enerwuie moc .. 
no ILachowywanie się Cziczerina. Oburza, 
ją fakt, że minister obcego 'państwa usad'u , 
wit się w stoJ.icy i stąd drogą ciągłych· 
wywiadów i enuncjacyj 'Poprostu dyry-' 
guje cafą polityką i opinją ,niemiecką. 

NWPJ~ZEJEDNANE STANOWISKO DE 
LEGACJI NIĘMIĘCKIĘ.l. 

Locarno, 6. 10. - Dowiaduje się, że 
Niemcy stoją nieprzejednanie na stanowis. 
ku noty swojej z dnia 24 sierpnia. Oświad 
czają przy tern, że w razie przystą,pic'1i&\ 
Prancji do umowy arbitrażowej polsko­
n,iem;eckiej, powołają do przystąpienia dr 
tej umowy także l Rosję na zasadzie szó­
stego ~utykulu Traktatu Rapaiskiego. 

F ASZYŚCI NIEMIECCY GROŻĄ STRE· 
SEMANNOWI ŚMIERCIA. 

Local"no, 6. 10" ~ Nastrój delegacji nie , 
mieckiej nie jest WCSory. Stresemann 0- ' 
trzymuje codziennie setki listów od fa-; 
SZystów niemieckich, zawierających groź, 
bę śmierci w razie podpisania paktu. 26' 
detektywów strzeże delegatów niemiec-; 
kich dzień i Inoc. 

Auta delep:acji niemieckiej prz brane 
są również ze względu na bezpieczeńs­
two w chorągiewki o barwach szwajcar ­
skich. 
ARESZTOW ANIE BARONA SENDEN 

Berlin, 6, 10. - Dziś a towano tu b .. 
rona Senden. podeirzaneg-o o przvg:otowa 
nie zamachu na Stresemanna. -- Zamach: 
mial być jakoby wykonany z ')oleceni? ' 
organi7.acji skrajnie prawicowej 
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Dzisiaj sejm z.oiera się po dlug1e.j przer 
,wie, aby wysłuchać ośwliadczenia rządo­
,wego łi ro~po'czą,ć narady, od który;ch ca­
'ly kraj me oczekuje\ wprawdzie cudu. a!le 
określenia dróg n.aprawy. Nie trzeba Jed­
nak za'pomj,nać o tern. że w obecnej ohwi 
ił czoła od'Powied~ialnych za losy pańs­
fwa 1udzi zasępia nie'tylko 'troska o wy­
dobyci'e nas z chaco.su ekonomicznego, w 
jakim się znaleźliśmy, ale !też niepok6j z 
powodu nie,pewnej sytuacji międzynarodo 
wej .Polsk<i. 

PObyt . Cziczerina w Warszawie po­
mógf nam wprawdzie wydo,być s.ię ze śle 
pej uHczki, do kt&rej nas iI1iedawno wpę­
dzono. ale pozarem nie przyni6st mam żad 
nych widocznych sukcesów na arenie pul[ 
tyki międzynar'Odbwej. 

Za watcie trakła.fu handlowego z Niem 
<:ami, oraz liczne zapewnienia Sfresema,n­
.la,: że Niemcy. za żad'ną cenę nie uczynią 
nic takiego. coby mog'~o być uważane za 
).;est antyrosyjski, świadczą o tern. że war 
szawskie odwiedzIny Cziczerina. nie mia 
Iy narazię przynajmniej inneg'O celu. jak 
pos·fawi'enie NiemIec przed alternAtywć.\ 
wyboru. Wypadki berlińskie sfwierdzaj;;!., 
że Niemcom alni się śni w obecnej chwil! 
żrywać dobrych slosunków z Sowietami 
które też nie mają zamiaru pośw,ięcać Nie 
mie'c n.a otfarzu ewentualneJ ugody polsko 
rosy.iski~j, -

SielanKa niemiecko-rosyjska .nie jest 
w.prawdZie już taką idealną, jal<ą była w 
czasie zawarcia hakfatn w RapalIo. ale 
niema w obecnej chwili żadnych oznak, ja 
koby w naj-bHższym czasie zanosiło się az 
na zerwanie srosunków. Wie o tern dosko 
n.ale zarówno p. Stresemanill, jak i korni. 
sarz ludowy Cziczerln, - wiedzą także: 
nasi mężowie s,tanu. 

Sfanowisko Anglji uleglo co</)ra wda pe­
wnej .modyfika·cji i Chamberlain zapewnia 
nas !lawet o przychyJnem traktowaniu po 
shi1atu .lącznoŚci paktu za,chodniego ze 

o,Wscłl'Odit1i.o~europejskiemi umowami arbi~ 
ffra:żowemi; n1emożna jednak z tego aktu 

' k'tiffuazjf dyplomafy,cznej pod .naszym ad 
resęm ,/ysnuwać zbyt daleko idących 
wnIosków na naszą korzyść. Nie ulega bo 
wtem żadnej wą,bp.!iwości, że w chwili. 
gdy ,podczas obrad int'eresy Niemiec i Pol 
ski znajdą Siię z sobą w s,przeczności, WieI 
k"a Bryracnja bez wahania poprze niemie,c­
ki pU!1'k'f widzenia. A pnnieważ sprz,ecz­
ność ta jest rzeczą pewną, więc także de­
cyzj:a Anglji jest zgóry prz'esą,dzoną .. 

Minister Skrzyński będzie w,ięc miał 
~rudlfe stanowisko na konferencJi w Locar 
no', zwtaszcza, że na p. Benesza zupełnie 

: nie będzie mógł Jiczyć. Nie trzeba udowad 
. nlać, że }edyną podporą naszej delegacji 
, będzie siilne oparcie w kraju. Jeżeli sejm 
kt6ry dzisiaj rozpoczyna swe obrady, nie 
fOZ'blje swej energH na jałowe krytyki lub 
pod\\iażilllie gabinetu, lecz w ' interesie pań 
siwa zajmie się bez demagogicznych wy 
s'lępów spokojnem omówieniem sposo­
bów 1eczen.ia naszej ciężkiej .choroby, p'od 
kreślając rÓ\\l1!lOcześnie niezłomną wolę 

. społeczeństwa przeciwstawienia się 

wszelkim próbom pogwałcenia naszej su 
werennOś-ci i całości, praca naszej deIega 
e.!,; będzie przynajmniej wczęśc.i utatwio~ 
na. Należy się , spodzi,ewać, że Sejm da 
·prakty;cznY .dowód zrozumienia zadań, ja 
kk przed . nim p'Ostawifa prze lomowa 
chwila. N. 

CAr WNfiF * 'iNiUL+ 

BUNT WOJSKA W CHI Lir 

Buenos Aires, 6. lO, (Pal) - Według 
10niesi'eń z Gnili zbuntowały się tam trzy 
putki. Wedt~ dalszych doniesień buntow 
nicy uwięzU1 w domu prywatnym prezy­
den:ta repulbHki Aleksandriego. 

niem[y [~[ij P~I~k~ p~!tawit W o~li[lu fa~łów ~O~onanJ[~. 
Niebezpieczna gra Stresemanna. 

Paryż, 6. 10. (Pat.) - "E.cho de Paris" 
w depeszy z Locarno, pisze, że dy.ploma­
cja niemiecka pragnęłaby aby traktat arbi 
trażowy polsko-niemiecki ustalony został 
przez delegacje wielkIch mocarstw. a na 
slępl1'ie przecUożo1uy Pols,ce do przyjęcia. 

Zdaniem dziennika,c'eJem Niemiec jes'f 
zrzucen ie na Polskę odpowi·edzialnoścl za 

niedojście do skutku porozumienia, lub od 
rzucenie traktatu. Aby pokrzyż'Ować ten 
manewr trzeba, aby Polacy ,j Czesi, wsple 
rani przez francję mogli dyskułować z 
Rzeszą ,niemiecką zupełnie swobodnie, a 
nie w obliczu niebezpj!eczeństwa targów: 
siły. 

---:0:--

"Hoch Hindenburg". 

Sceny te są niestety stałem zjawiskiem w Niemczech, Ilekroć prezydent 
Rzeszy pojawi się w starym cesarskim mundurze lIa ulicy i. schlebia W tell 

sposób monarchistycznym nastrojom tłQm.ów. 

Zabójcami przod. Ikielmana byli dwaj bracia· włamywacze. 

Szajka Mścicieli chltiała wymordow{lć wszystkich oficerów 
. i przodowników policji w Zyrardowie. 

Z Żyrardowa don.oszą: 
Taj,emn ica kif\.va wej zbrodni, p.opetnio­

nej dnia 25 wrześl1ia na osobie przodow­
nika pol. Adolfa Jkielmana w Żyrardowie 
wyjaśniła się wczorai ostatecznie. 

Mozolne śledz'two, prowadz,one przez 
władze powiatu warszawskiego i komisa­
rza Kosima, komendanfa poHcji żyrardow­
sbej - doprowadziło do wykrycia i are­
sztowania sprawców skrytobóiczych strza 
łów. 

Szciegó!y wykrycia zbrodni są naslę­
pujące: 

Bezp.ośrednio po zabójstwie zmobilizo­
wan.o wszystkie posterunki policyjn,e, silw 

. tę policyjną oraz \\i'ywiadowcóvl i konfi~ 
dentów Urzędu Śle&zego - celem Wy­
krycia zbrodniarzy. 

Przez trzy dni po'szukiw'ania ' nie dary ' 
pożądanego rezu'łta"tu. . 

Wreszcie czwartego dnia komisarz Ko­
sim wpadł na ślad, który doprowadzi'! go 
do "meliny" dwóch braci Cieślaków, zna­
nych w Żyrardowie rabusiów i włamywa­
CZy. 

Starszy Cieślak - Roman, lat 26, nie-

dawno uk'oJkzył .odsiaqywanie kary p6llfo­
racrocznego więzi'enia. Młodszy. ZO-letni 
WIadysfaw - także już kilka razy odsia~ 
dyWal więzienie. 

Aby zebrać niezb-ite dowody winy Cie­
ślaków, kom. Koslm zarządzi': ścisłą obser­
wację policyjna 'nad obydwoma opryszka-
mi. 

Czterodniowa obserwacja przyniosła 
tyle materjału ohciążającego, ie uznano 
za właściwe przystąpić do aresztowania, 
którego dokonano w dniu wczorajszym. 

Okoto 100 osób z, oloczenia Ci,eślakóWl 
sfwierdzito, że wśród przestę.pców żyrar­
dowskich powstała szmka mścicieli, która 
postanowiła wymordować wszystldch ofi­
cerów i przodowników policji w Żyrardo­
wie z zemsty za tępienie elementu prze­
stępczego przez famtej<szą poliCję. 

Aresztowacni pod zarzutem zamordowa 
uia prz.odownika lldelmana - bracia Ci'e­
ślakowie do winy nie przyznają się. 

Jednak dow.ody są tak silne, że aresito­
wanych postanowion.o przewieźć do War­
sza wY i osadzić W Mokotowie. 

Staną oni przed sądem ooraźnym. 

Tragicz·ne manewry finlandzkie • . 
Torpedowiec zatonął wraz z załogą. 

Helsin1Zfors. 6. 10. - Podczas mane­
wrów marynarki fVnlandzkiej dwie kailo­
nierki "Iiaemeenmaa" i "Klas Iiorn" oraz 
dwa torpedowce. Ź'najdujące się \v drodze 
do Wazy, s,potkał w zato,ce botnj.ckiej gwał 
'towny -orkan. 

Jak wynika z dotychczasowych donie­
sień, jeden z torpedowców, torpedowiec 
S. 2 poszedł na dno, przyczem zatonęło 50 
osób załó~d oraz komendant torveao'wca, 
1 oiicel' i lekarz okrętowy. 

Torpedowiec, który zatonął miał poj:em 
noś ci 25D tonn. Uzbrojenie statku stanowi­
ły dwie armaty 75 mm. i 1 miotacz torped. 

Helsi~fors. 6. 10. - Statki finlandzkie. 

które zastała na morzugwaf,towua burza, 
zawinęły do portów: kallOnierka "Iiaeme­
el1maa" do Wazy, kanonierka "Klas finrn" 

~ do Iiernoesand .oraz j<eden z dwóch torpe­
dowców do Bjoerneborg. 

Wszystkie trzy stalIDł są lekko uSuko­
dzone. Z Bjoenrborgu wysłano niezwtlOcz­
nie samoloty '!la miejsce katastrofy. 

Szwedzki rząd zakomunikował o gofo­
wości oddania ewentualnie paru sta:tkó\,·,· 
do dyspozycji dla celów rat.owni'czych, zaś 
poset wIoski oddal do dysp'ozycjl dwa Wlto­
skie aeroplany, zbi'egIem okoliczności tutaj 
ZJ!lajdu,iące się. 

---x---

"Kurjer PoJski" uważa za najwat-
11iejszy warunek sanacji ekonomiczne; u. 
trwalenie zasady własności, która jest zbyt 
często naruszana, co podryw<l zaufanie 
~agtanlcy do nas. 

Rząd zapowiada zasadniczy zwrot 
w kierunku ochrony rodzimej pro­
dukcji. Nie chcielibyśmy z:l':0wiedzi 
tel ście~niać do ważnei. ale iednak 
wąskiej dziedziny taryfy Celne: I Od 
niei z pewnością dużo zależII'. ale 
przeciet stosunek rządu do życia go­
spodarczego określa się nietylko w 
normowa1)iu stawek celnych. TlI 
chodzi o coś więcej, o cały, że tak 
po.wiemy, światopogląd gospodarczy 
rządu i w niemniejszej mierze jego 
organów wykonawczych. W głoszo­
nych nieraz twierdzeniach, że polityk~ 
gospodąrczlł odrodwnej Polski sta­
nęła w p6ł drogi pomiędzy bolsze · 
wickim Wschodem a kapitalistycznym 
Zachodem, jest - pomimo przesady, 
z jaką nieraz one są wypowiadane­
jednak pewna doza prawdy. Łatwość, 
z jnką u nas naruszano i uarusza się 
prawa nabyte, jest objawem niepoko­
jącym, a w r6wnej mierze niebezpieczną 
jest arbitralność, z jaką państwo in­
seruje ciągle w najr6iniejsze dziedzi. 
ny życia gospodarczego. Wszelka 
dyskusja wytycznych nowej polityki 
gospodarczej musi, na pierwszem 
miejscu postawić zasadę jej stałośei . 

Dowcipnie ujął p. Perzyński w .. War-
szawiance" lekcewatące traktowanie Polski 
przez państwa byłej koalicji, 

Mimo, że według utartego powie­
dzenia lata wojny liczą się podwój· 
nie, Polska przez wojnę.. odmłod · 
niała. 

Przyjęliśmy chrześcijaństwo w r 
966. Uniwersytet 'w Krakowie mam)' 
od r. 136~, a od rolrn 1919 jesteśmy 
wciąż... młodym narodem. 

Niestety otacza J)as starsze rodzeń , 
stwo. A starsi ' krewni przy catem 
przywlazaniu do młodszych lubią się 
Często nimi wyręczać. 

A już przedewszystkiem wymagają 
od nich tych dwóch cnót, których się 
zawsze od młodzieży wymaga: 
~ Cierpliwości i skromności. 
Właśnie teraz, jeden ze stars:l:ych 

i zresztą szczerze kochających na! 
kuzynów, wujcio Painleve, udzieW 
nsOl takiego dobrotltwego napomnie 
nla: 

- Młode narody, mówił, wyzwo 
lone przez wojnę powinny stłumit 
w sobie uczucia urazy, choćby naj· 
bardziej słusznej dla odbudowy po 
koju europejskiego. 

Ponieważ starsi mają radzić nad tit 
odbudową więc innemi słowami ta 
znaczy: 

- Moi;ech~ sobie siedzieć w są­
siednim pokoju, tylko nie hałasujcie. 

Pode,irlani O szpiegostw~ 
lotnicy kowieńscy 

w twierdzy modliński~i • 
Z Warszawy telefonują: 
Sprawa wylądowania w Wilnie aero­

planu litewskiego z dwoma iotnikami, o 
czem donosiliśmy przed kilku dniami, w 
dalszym ciągu przedstawia się zagadkowo. 

W toku śleditwa - jak się dowiaduje- ' 
my - aeroplan litewski przetransportowa­
no drogą powietrzną d.o hangarów lotni­
czych w Warszawie na MOIDotowie, a lo~­
ników litewskich do twierdzy w Modlinie. 

Imternowani dwaj lotnicy litewscy, po­
dejrzani o szpieg.ostwo, .osadzeni zostall 
wczoraj w komendzi'e obozu waroW'ne~o 
w Modlinie, gdzie .otrzymali specjalny po­
kój i są pilnowani przez oficera obozu wa­
rownego. 

Śledztwo w tej sprawie, mające na celu 
ustalenie faktycznej rr;ly.czyny wylądo\\'a· 
nia lotników li1ewskich na polskiem. tery~ 
torjum, prowa<lzi d.owódca okręgu korpu-.' 
su Nr. 1 w 'Warszawie, do kt6re~o dyspO 
zycH oddani zos,tali z.atrzyman,t lotnicy. 



ITr. 221 

Dzień . w foazi. 
~'J'!~_ --

CI-=:iką jest zaiste taczka 
żywota. 

, (n) W dniu wczorajszym usiłowata po 
Zlbawić s'ię życia przez wypicie większej 
U~ści jodyny 33-le'fnia Zofja Tomcza'k, za 
m~eszkara przy ut Brzezińskiej 66. 

Lekarz pogotowia, po udzieleniu po­
mncy pozostawi! denatkę na miejscu w 
silanie osłahionym. 

Przyczyny rozpaczl~wego kroku nara 
~ic nieustalono. ---0---

Rozjuszony dozorca. 
(x) Apolonja Tomasz.ewska, zamle­

tizk3!la przy ul. Suwals'kiej 23, zoslala do­
,~kliwJe pobita przez dozorcę domu przy 
ulicy Rzgowskiej nr. 6. 
, Tomaszewska padła na ziemię bez 
przytomności. 

Zawezwany 1ekarz pogoffowla po udzie 
lenJu pomocy, poz'OstawH Tomaszewską 
na miejscu w s'tamie zadawalającym. 

, Powiadomiony o zajściu XII komisarja~ 
P. ~. zajął się bliżej osobą krewikiego pa-
lla-dozorcy. . 

---'x--

Pożar w sklepie galante­
ryjnym. 

(x) w dniu wczorajszym w sklepie g-a 
(an'teryjnym Rysza-rda Jiertla, mieszczą­
cym się przy uHcy Głównej 49, wybuchł 
pożar, który stłumili domownicy przed 
prz ybyciem straży ogn.iowej. 

Jak tlslalHo przeprowadzone dochodz~ 
,l ic pożar w'Y'n\ikt od lampki gazowej umie 
':iz:zonej W oknie wystawowem. 

Sb'afy wyrządzone 'ogniem sięgaj~ 
J noo zlotyen. 

..... --0-----
, ...,l .,ł _-

rrtlB~smisła łupem złodziei 
(x) Wczorajszej nocy niewykryc-i do­

tąd sprawcy skrad'li z falbryk,i Klej'na pr.zy 
111. Krakowskiej 6 pasy 1ransmis., przed­
stawiające wartość 11500 złotych. 

'Energiczne poszukiwania w ce,Ju ujęda 
.-prawców kr_adz,jeży .czyni VII komisarjat 
P. P, 

- ':-':-':-':-

RONIŁ NYLO. 67 

Dlaczego? 
Nas'fę.pnego dnia padaf. ulewny desz,cz, 

'lle uroczystości toczyły się dalej dla in­
ł~ych mieszkań,ców dóbr Tankredów; mlo 
jzi malżonkowi-e musieli nadal grać swo­
ją rolę, ale oMód, jaki panował między 
nimi, potęgowaf się i z trudem zdobywali 
się na najzwyklejsz-e stowa towarzyskiej 
grzeczności wobec siebi,e. Podczas obiadu 
zaledwie potrafili utrzymać wobec służby 
li:ol1.iecznc POZOTY; .!:rdy podano kawę, Za 
ret prawic natychmiast udała się do swego 
buduaru. Zanim odeszła, rzekł Tristram 
do niej: 

- Jeżeli jutro bęc1z-ie dobra pogoda. 
powinnaś pójść oglądnąć ogród, a następ 
nie przejść prz'ez wszystkie pokOje zamku 
Gospodyni i ogrodnik czuliby się obraże 
ni, gdybyś tego nie uczynna. To przykra 
rze.cz, być tak skrępowanym kOllwenansa 
mi, alcco robić. 

ZatL.ymar się jeszcz,e przy drzwiach i 
dodał: - Ody jutro już będziesz wolna, 
pokażę ci ogród i U'lubionc miejsca mojej 
matki; wyglądają wprawdZie troc'hę mo­
notonnie o tej porze roku, ale to także mu 
s,imy przebyć. 

- Postaram się przyjść okoŁo jedena­
ste,i - odparła Zara. 

- W czwartek musill1Y przyjąć dele­
gację wJeśniaków, zaś W 'Dią:tek 'PojedzIe 

.,CÓOZKJE ECHO WIEC7fRNE" - dnia o patdzlernika 1"925 l 'J1{U. 

Pije Kuba do Jaku aUli. ' 
Szkic anłialkoholowy. 

'(n) WczoraJsza 'Przygoda pana \Va­
clawa Rosiaka, zamieszkałego przy ulicy 
Pańskiej 67, nde należala <lo przyj>emnych 
jeśli się weźmie pod uwagę j,ej koniec. 

Pan R. chcia-ł s.ię zabaw.ić. 
O towarzystwo w takti'm wypadku bar 

dzo ra~wo, więc i nasz bohater w godzi­
nacihpopoludJl1iowy.ch bawił się nieźle. 

Zabawa wrzata. kieHchy 'krążyły, no­
sy i czoła per-IJ.i,ły się potem. 

Dość .późna godz.ina prz,erwata lę we-
sołą ucztę. - , 

Pan R. niepewnym Krok-iem kierował 
się w sifronę domu. 

WSZYS'tko mu jednak pf ueszkadzalo: 
mostek na chodniku. latarnia. słabo ośwJe 

m 

if'lająca ulicę, a na wet przechodnIe, z kić 
rymi boha.'ter naSZ wszczął kl6tnię, p.rze­
pla-taną nieparlamentarnemi słówkami. 

K~ótnię przen.v,ał pr.zechodzący poste 
runkowy, który chciał wylegHymować 
awanturnika. 

I tu właśnie ca'te źródlo przygody. 
M'iast pokazać dowo<ly, Rosiak rzucił się 
na poHcjanta, drą.c na nim mundur i dra­
piąc dotkliwje twarz.. 

Awanturnika z pomocą .przechodniów 
odprowadzono do VII komisarjatu P. P. 
gdzie go zalrzymano do czasu wytrzeź~ 
wienia. 

Odpowiednio spisany protokół prze­
słano władzom sądowym. 

&1 

Z podbiegunowej krainy .. 

Olbrzym;e połcie tłuszczu wielorybłego 'Wciąga'ą Da okręt, 
gdzie się je wytapia. W oddali-wybrzeża Grenlandjł. 

Połów rycerzy wytrycha 
(n) Ubiegłei nocy niewykryci dotąd 

sprawcy dostali się do mieszkania Izaak8 
Działowskiego, zamieszkałego przy uli-cy 
6-go Sierpnia 37 i korz.ystając z ll1·ieobe'c-

, al! , 

ności domowników skradli garderobę, bie 
liznę i biżuterję na ogólną sumę 2000 zł. 

Powiadomiony o dokonanej kradzieży 
VII komisarj.at P. P. wszczął energ;iczne 
poszuki wania. 

-.-!-:-:-

etr. 5 

Taxi idoroika na jednych 
prawach. 

Doro~ki aufomobi'lowe powinny być 
n~ rówTIl1 traktowa,ne z dorożkami konne­
mi. Dlaczego miałby pan dorożkarz auto­
mobąowy nie nosić liberji, kiedy nosi ją 
do~ozkarz zwykły. Taksamo numer 'PO,li­
cymy łódzki powinien być na drzwicz­
kach automobilu. Prócz tego szofer powi­
nien mi~ć ,numer (jako zastaw), gdy go 
kto zamOWI ma -pewne godziny. Dziś w tei 
dziedzinie parmje komple-tna anarchia m~ 
żna mieć pi,lny interes naprzyklad do' Pa­
~j-a!l!ic, wynająć autodorożkę, z,amawiając 
J~ za trzy godziny, szo·fer ,przyrzeknie i ... 
[Ne przyjedzie. gdyż trafiła mu się lepsza 
gratlk-a, naprzykJad wy.prawa z "pa'nie'l­
karni" jakieM hu:Jackiej kompanji do Ruch: 
Pabj., co jesf teraz w modzi",. . 

Katastrofa samoctuldr.Dwa 
"a szczęśde ofiar w ludziach 

niema. 

Z Kalisza donoszą: 
Dowiadujemy się, że delegacja 'kalis­

ki-ej strażv ogniowej Itla obchód jtrbi'leuszo 
-wy straży ogniowej w Łęczycy, ulegra w 
drodze ooważnej katastrofie automobilo­
we.L lct6ra jednak. na szczeście, nie po­
ciąg-nęta za s'Obą nic'bezpie-czl1v-ch skut-
ków. .. 

01:0 automobil pana .laworow~cza, pro' 
w3'dzony przez wtaściC'iela, około Wicher: 
itowa wywróci'! sIę do rowu i momental-' 
nic zapalil się. Jadący automobilem dele-: 
gaci na szczęśde w pędzi'e wVIecieli z ~ 
siedzleń -j -to ich ocamo, skoilczyfó się więv : 
na drobnych pokalecze'11iach. Automobil ­
dedn~k spłonął do polowy ugaszony przez : 
oko1.Jcznych wlośdan. 

De'legacja więc pieszo udała się do Łę 
czy.cy, gdzie stanęła na .!:rodzinę 3-cią . . 

---x--

Krwawy dramat miłosny 
lM Poznaniu. 

Z Poznania donos,zą: _ 
W Poznaniu przy ul. Szamażewskiego 

rOZiegral się krawy dramat.\V mieszkaniu 
niejakiej Binirskiej, wzwódki, bawił od 
soboty mjr. 3 p. lotniczego Krzyżanowsk i 
W niedzielę okoto godz. 3 po poludniu 
pnybyl tam kochanek Bin1'rskiej, 3Q-kilko 
ternl ślusarz Leon Pajzerf, który uirz.aw 
szy obcego urządzi-ł scenę zazdrości zwla 
szcza że był podchmielony. Podniósl przy 
tern na mjr. Krzyżanowskiego laskę.Wów 
czas Krzyżanowski dobył rewolweru i dał 
strzał, od którego Pajzer,t padł trupem na 
miejscu. Zawiadomiona poliCja uwięzHa 
mjr. Krzyżanowskiego i oddała go natych 
miast w rece władz WOjskowych, które 
wdrożyły śledztwo. 

--:--:--
wau,., MM WG. :za aNd! " ;~&Ll!iZJ3 ·wą .. 

my do Londynu, aby się pożegnać z mat­
ką. Spodziewam się, że jeszcz,e zdołasz 
utrzymać się w ciągu tych kilku dni w ro­
li, jaką ci zwy-czaje przeznaczyły. 

- Życie jest ciężkie - odpowiedzia-!a 
Zara-i człowiek nigdy nie wie, do czego 
prowadzą jego uczynki. 

Tr.istram otworzy! drzwd i Zara we­
szla do swego buduaru; 'On sam udaf się 
z powrotem do sali jadalnej, aby }eszcze 
porozmawiać z niektórymi Zll1ajomymi. Za 
ra zasiadła do pianina i spróbowawszy kil 
ka akordów, zaczę1a grać swoje ulubione 
pieŚnJ. 

XXXVI ROZDZIA~. 
Ogrody na Wrayth były słynne. AI·~ 

listopad nie jest naturalną porą do podzi­
wi.a'nia ogrodów; Tristram czeka! więc:, . 
czy nie pokaże się słońce, które mogłoby 
okrasić jeszcze ostatki jesieni. Stał u stÓD 
schodów, w,iodący.ch do ogrodów, gdy (} 
jedelnastej nadeszła Zara. Obserwował mi 
mowoli, jak ostrożn i'e stawiała na nieco 
za szeroki-ch kamiennych schodach jedną 
nogę po <lrugi'ej, które byty wprost śmie 
sznie mate; pra wdz.iwe dziecięce nogi. na 
wet w g-rubych, juchtowych butac-h do 
chodzenia po mokrem polu, w jakie byty 
obute. Umiala naprawdę ubierać się slo 
sownie do zwyczajów tu panujących; jej 
krótka spódniczka i mate futerko krym­
skie z takąż czapeczką, były wlaśnie t'em 
co 'przy tej okazji n ależa ło według miej­
scowego zwyczaju nosić. Wyglądała za-

chwycająco i Tristram zaczął znowu od­
czU\va'ć ból t ęsknoty. Słowa jednak jego 
były z,imne jak lód, aby nie zdradzić tego, 
co w nim nurtowato. 

- Dz-iś brzydko i szaro na ' dworze. Nie 
sądź więc o ogrodzie według jego <lzisiej 
szego wyglądu. Latem jest tu naprawdl.;' 
ura.czo. 

- Wierzę w to, co mówisz, - odpada 
poko1'11ie, ale niez.dobyta się ,na żadne slo 
wo wJę-cej. ' 

Przeszli więc w mil-czeniu przez pod­
wórze do nisl<iei bramy w normandzkim 
jeszcze murze, okalającym og-ród z tej 
strony. Olbrzymi ogród leża! prz-ed nią, 
jak na dłoni; wspan i.a ły widok, nawet w 
jesietlnem, sz,arem oŚwietleI11-iu. 

- Jakie to wszystko piękne! - rzekb 
Zara z- nietajoJ1ym podziw'em. - Jakie to 
musi być zadawalają-cc dumę ludzką prze 
świ,adczenie, że wszystkie, te ,"",spaniate 
rz-eczy są dziełem tej samej rodziny w doi 
g-u w iekóvv! Rozumiem twoją dumę! 

Była to z pewnOŚCią Ilajdluższa mowa 
jaką słyszał z jej ust, a w każdym razie 
pierwsza, która wypowiadał,a jej praw­
dz.iwe myśli. Spo,irzał na nią zdziwiony, 
ale nie odstą.p,il od sw'ego pierwotnego po 
stanowienia i nie -pozbył się nieufności. 
Zmęczyły go już te wie,cznc wahanIa mię 
dzy nowemi nadzi-ejami, a nowemi rozcza 
rowaniami. 

- Tak, z,daje mi się 'także, że jesIem 
duml1ym, ale to nie jest do'brą rzeczą, czto 

wiek staje się zgorzk1nialym w miarę, jak 
się starze}e. _ 

Zaczął jej dawać zupełnie obOjętne ob: 
jaśnienia o ogrodacn;czynił 1:0 zupełnie 
tak jakby Występował j.ako gospodarz wo 
bec przypadkowego goś,cia, którego poza 
względami koniecznej gościnności nic z 
I1jm nie łączyło. Humor Zary spadł do ze 
ra, gdy spostrzegła, że nie będiie miah 
żadnej sposo'bnoś:Ci do przeprowadzenia 
sweg-o planu okazania mu swej przyjaźn;; 
i symp8Jtjd, j.ako surogatu ukrywanej glę-, 
boko miłości. Tymczasem j'ego sposób: 
oprowadzania jej -i objaśniania pozwalał 
jej tylko odpo-wiadać na jego rzadkie za-: 
pytania: tak hlb nie. Każda część olbrzy­
miego ogrodu, którą przechodz.ili: przypa 
minała Jej jakieś dawno \ł,T idziane obrazy 
z "Życia wsi", które iedn"k w ,naturze by. 
Iy o wi,e1e żywsze od starych sztychów 
'oglądany-ch w d'zieciństwie. Ody przyszl; 
do włoskiego ogródka, serce ,iej przesz,yt. 
nagły ból na wspomnienie Mirka. Tris-, 
tram zau\l,7aży: że jej twarz przy,brala wy 
raz cierpienia, jakgdvby myśli jej byłv zą 
przątnlęte ,czemś bolesnem. Co to mogt~ 
być? Zły duch 'podszepnął mu w tej ChWI 
Iii odpowi-edź: To w·loski oR·ród. Widziat~ 
przedtem podobne w innych krajach ... mó' 
że mężczyzna, kt6ry zaprząta jej myśL; 
jest Włochem, w każdym razie jego Wy': 
gląd za tem przema wia ... 

(d. ,; . n.) 
_·C:. __ 
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Curriculum vitae najlepszego jeźdzca polskiego. 

O mistrzu Łazarskim słów kilka. 
Do galerii najlepszych polskich sporlow 

c6w. jako jednego z pierwszych zaliczyć 
należy, dobrze już dzisiaj nam znanego, a 
wslawionego zagranicą, polskiego mi'strza 
Kolarstwa p. Jana Łazarsklego, krakowia­
nina, lat 32 Hczącego. P. Łazarski jest z za­
wodu technikiem - mechanikiem i posiada 
w Krakowie własną pracownię. 
Ukończywszy studja techni,czne w Niem 

czech w I1menau w Turyngji, udaje s,ię na 
wakacje w roku 1924 do Paryża, gdzie w­
staje wkrótce jako poddany a:1strjacki in­
ternowany, przebywając w obozach we 
francji przez pól roku, poczem wyjeżdża 
do Szwajcarji. 

Pracując w swym zawodzie w Gene­
wie. zmU's·zony jest codziennie 4 ,razy prze­
bywać przestrzeń 18 klm. z obciążeniem 
:z miejsca zamieszkania do Genewy). -
Wyczyn ten pobudza w nim nerw sportow 
ca, to też po powrocie w roku 1919 do kra­
ju. święci pierwsze zwycięstwa w wyści­
gach szosowych w Krakowie na przestrze 
tJ.i 6 klm. w czasie 9 min. i 8 klm .• oraz jako 
trzeci na 10 klm. 

Pierwszym sukcesem w karjerze spor­
to\vej 'naszego mistrza bylo odniesione 
zwycięstwo nad mistrzem szosowym 
!iochsmanem w wyścigu na przestrzeni 
ZO klm. w roku 1921 o mistrzostwo okręgu 
zywieckiego i puhar arcyksięcia z Żywca. 

Przez niesvczęśliwy zbieg okoliczności 
ulega wypadkowi prze'strzelenia lewego 
kolana kulą karabinową, która do dzisiaj 
wewnątrz pozostaje, jednakowoż dzięki 
nadzwyczajnym zabiegom i opiece dr. Mi­
chała Hladyja do amputacji nogi nie dopu­
szczono. 
. Mimo to w p:c rws7;ych Wyś~ig~ch m ! ę­
dZYl!arodow:yck n.t DYllasach jeździ 7 

mniejszem lub większem powodzeniem, u­
czestnicząc z tej miary jeźdźcami co Ba­
ron , Chardon i murzyn Hedspad, wykazu­
jąc pierwszorzędne walory kolarskie. Tre­
ningi uprawia na szosie, zaś na torze tylko 
na kilka dni przed zawodami. 

W wyściga·ch szosowych o mistrzos­
two Polski w roku 1922 na przestrzeni 
200 klm. Kraków - Pilzno zajmuje trzecie 
miejsce. zaś w roku 1924 Poznań - Gnie­
zno czwarte miejsce. 

Przygotowując się do Olimpjady w r. 
1924 jeździ w Paryżu, święcąc kilka tryum 
fów w biegach sprinterowskich oraz dru­
gie miejsce w handicapie za Mich,udem 
(mistrze mświata), bijąc Cugnot (b. mi­
strza FrancjO. 

Rok 1924 w Warszawie przynosi mu 
po raz pierwszy zaszczytny tytuł i koszul­
kę mistrza Polski. a dalej przyczynia się 
wybitnie do sukcesów polskiego kolarstwa 
w Olimpjadzie, jak również w później­
szych spotkaniach z mistrzami Olimpjady 
Holendrami Wilemsem i Meyerem oraz "a­
sami" Francji Rousseaux i Perin, jest nie­
pokonany. Zimę ostatnią spędza na trenin­
gach w Paryżu. skąd po przybYCiu do War 
szawy w roku 1925 po raz drugi zdobywa 
mistrzostw'o Polski na torze. 

Z powodu niedostatecznej formy nie 
może przyspo-rzyć laurów polskiemu kolar 
stwu (jak cara zresztą ekspedycja polska) 
na zawodach o mistrzostwo świata w" Am­
sterdamie, jednakże obecnie jest w dobrej 
kondycji i spodziewać się należy. iż w mię 
dzynarodowych zawodach w Kolonji, do­
kąd wyjeżdża z ramienia Pol. Zw. Tow. 
Kolarskich. dzi'elnie bronić będzie barw 
polskiego sportu. 

.,.---pl---

A~ -, Jemicka ósemro{~, p om!m o n a dania chłodów, nie ustaje w treningu. 

Słuszne protesty. 
~meryka nie wie co robić z wagonami scyzorykó\v, 
lyietek etc. etc. zbieranYCh podczas wojny światowej 

dla żołnierzy. 
'vV Ameryce niemaly sprawi ają Idopot 

depar tamentowi wojskowemu nagromadza 
ne w licznych magazynach podarki, które 
były przeznacwne dla żołnierzy amerykań 
skich. walczących na froncie francuskim w 
czasie v,:ojny światowej. Chodzi tu o całe 
wag-Olly scyzoryków. żyletek, fajek. zegar­
ków. Przesłano w czasie wojny tak oIbrzy 
mią ilość podarków dla żołnierzy, że nie 

zdążono wszystkich \vytransportować na 
front europejski. Amerykański del)arta­
ment wojskowy zamierza obecnie pozosta­
re podarki sprzedać drogą licytacji. Na wia 
domość o tern. posypały się Iednak w dzien 
nikach ze strony ludności protesty, podno­
szące słusznie. iż na ten cel podarki nie 
byty ofiarowane. 

-(0-

Ofiara splrytystyczny~h seansów. 
Samobójstwo na rozkaz duchów. 

Dzienniki austrjackie przynoszą wiado ... 
mość o zamachu zabójczym w Gracu, któ­
ry zwróc-ił uwagę opinji publicznej .na te 
niezlicwne kółka sp irytystyczne. w ostat­
nich czasach masowo w tern mieści'e two­
rzące się. Zamach samobójCZY 22-letniego 
urzędnika towarzystwa ubezpieczeniowe­
go możnaby zaliczyć do rzędu 'zwyklych 
samobÓ.istw, g'ctyby nie związek ,z pewnem 
samobójstwem z roku 1923. popełnłonem 
również pod wpływem spirytyzmu. 

Przed dwoma laty, 27 marca, wydoby­
to z nurtów w Dunaju w Aspern zwłoki 
młodego czł·owieka. Stwierdzono, że jest 
to mieszkaniec Gracu, niejaki Walner.liczą 
cy lat 22. Samobójca, tak samo, jak i zmar­
ły przed dwoma tygodniami nauczyciel Czi 
gi·er i młody G. ,który przed kiiku dniami 
usitowaf się powiesić. byli stałymi uczest­
nikami seansów spirytystycznych w Wal­
tendorf koło Gracu. Tam bowiem obok zna 
nego medjum madame Silbert. miesz.ka 
również bypnotyzer i eksperymentalny 
psycholog, Winten·y. Trzej wymienieni lu-

dzie byli przyjaciółmi i od dtuższeR'o cza..... 
oddawalI się eksperymentom spirytysty­
cznym, które na nich fatalnie oddzialy­
wały. 

1 oto pewnego dnia rozeszła się w:dć, 
że na seansie pojawił się duch. Jdóry 
wszystkim trzem przepowierlział blisk~ 
śmierć. WszySCY trzej mieli umrzeć jeden 
po drugim: Walner, Czigier i G. 

Wkrótce potem wydobyto zwłoki Wal­
nera z rzeki.' Minęły dwa lata i oto nieda­
wno Czigier zmart wskutek operacji. -
l w ówczas trzeci z przyjaciół rzek! do 
swej matki: "Widzisz i Czigi,er umarł. Te­
raz na mnie kolej". 

W d\va tygodnie po pogrzebie przyJa­
ciela mIody G. powiesit się w kuchni ro­
dz icielskiego domu. Matka jednak zdołała 
go jeszcze odciąć w porę. Niedoszły samo­
bójca pozostawił list, zaadresowany do 
zmarłego przyjaciela. w którym powiada: 
"Nie mam nikogo prócz ciebie na świecie . 
więc idę za tob<l. wkrótce się połączymy" 

--:-:--

Policja --- patronką moralności. 
Chciała wydać zakaz tańców publicznych. 

"a szczęście nie u nas - lecz w Wiedniu. 

Wiedeń, w paździ'erniku. 
\V noCtnych lokalach zabawowych w 

Wiedniu, a także i w innych miastach. ce 
lem zachęcenia publiczności do tańca i wc 
soto§ci, przedsię'b;or'cy angażują specjal­
nych ta'ncerzy i tancerki, którzy zmiesza 
n.i z publicznOŚCią i nicz·em się od niej 'nie 
różniący - że uży,icmy tego wyrazu •. roz 
tańcowują" gości, którzy naogót są zbyt 
ospali i wygodni. by spontanicznie rzucić 
się w wir tańca. Ci zakonspirowani "pod­
żegacze taneczni" od~rywają podohną ro 
lę w lokalach zabawowych, jak np. klaka 
w teafrze, która znowu ospałych widzów 
pobudza do oklasków. 

Inną odmianą także "rozlańczywacza' 
są znowu danserzy do wynjęcia. Panie, 
idące na bal, a nie żywiące wielk ich !la­
dziei hula,nia - przyprowadzają sobie kil­
ku płatnych danserów. którzy je .,obtańco 
wują". otrzymując za to od swych patro­
nek prócz odpowiedniego honorarjum. 
także od,powied'nie l\!,;oszcz.nie na balu, 
jak kolacja, napi oki etc. 

O ile pierwszą kateg-orię tych 'fancerzy 
możnaby jeszcze uważać za jakiś zawód 
swe~o rodzaju - to już tancerze wynaj­
mowalni prvwat'l1!c mają wszystkie cechy 
nikczemności i n~ęskieg-o upadku. 

Onegdaj wydc:ta policja wi edeńska za 
kaz postlle:iwania sic \V lokalach zabawo 
wycli osobnikam: do roztallcowywania 
publiczności. 

Roz·porządzenie t0 natrafito na tak 
g\vattowny protest i oburzenie nietylko 
ze stmny \vlaśc:c[eli nocnych lokali, ale i 

przeważnej części ludności Wiednia. któ \ 
ry, jak wiadomo, przepada za muzyką i 
tańcClmi - tak, że urzędowa Patronka mo 
ralności musiała wycofać się ze swego 
pierwotnie surowego stanowiska i za­
miast ogólnego zakazu publicvności tań· 
ców wydać szereg mniej drakońskicJ. 
przvkaza6 w tym dachu .. 

Jednak wiele z nich dotyczy owycr p;ai 

nych dam i panów, używanych do rozru 
srania publicznoścl do tańca, gdyż jak po 
licja wyjaśniła, osobniki te są często przy 
czyną rozwodów małżeńskich (sic!), pa­
Dowi·e (osobliwie pa'nowie!) - trudnią się 
nieraz pośrednictwem i stręczeniem do 
nierządu. a "damy" (? 1) - bywają same 
kaplankami przedaj1nej miłości. 

Przyznać trzeba. że argumenty doU 
ważki e. a zarzuty dość ciężkie! Dalsze raz 
porządzenie zabrania damom z półświat­
ka i ich otoc-zeniu - wstępu do publicz­
nych lokalów tanecznych. I wreszcie trze 
cie Drz-vkazanie moralności zakazuje 
wszelkich natrętnych i jarmarcznych za­
powi a dań i zachęcań do tańca. 

Prohibi cyjone te przepisy mają mieć nil 
tylko umoralnien:e publicznOŚCi na celu 
ale także prze ~i\Ydziatać niepomyślif1ej o­
pinji w świ ecie, że wiedenczycy pomimo 
fatalnc?;o stanu gospodarczego ich kraju 
- oddają się lekkomyślnym zabawom i u 
ciechorn. 

CZy te mor C\!ne zakazy powstrzymaj. 
żywiołowy tempcramen·t Wiednia - na· 
leży powątpiewać! 

-:-:-; --:-:-" 

WYbryk! mody kobiecej 
w oświetleniu Proroków i Ojców Kościoła. 

Jeżeli współcześni nam papieże . bi!':ku­
pi i proboszcze potępiają \V gromki sposób 
nieskromność w \vyzywających ubiorach 
n ie\viast - to nie trzeba zapommać. że już 
od najda wniejszych. ba! biblijnych czasów 
tego rodzaiu "kwest ja kobieca" była aktu­
alna. jak o tcm na,,,'et z pism Proroków Sta 
regp Testamentu można po\vziąć wyobra­
żenie. 

Już stary Izajasz piorunuje w ten spo­
sób na zalotne córy Syjonu: 

"Pan odb:erze wam nieskromne niewia 
stv wszystko. co macie do stroju i uwodzi­
cie tern samem serca męskie. budząc nik­
czemne żadze w ich krwi. Pan zabierze 
wam ozdobne sandały i okrągłe bransolety 
i naszyjniki. kolczykL pieśc i enie i perfy i 
szatv odświGtne, płaszcze. welony i zapin­
ki do włosów. A zamiast pasa. okręci wam 
biodra powrozem. zamiast kosztownej lnla 
nej szaty, oblecze was zgrzebną koszulą, 
a zamiast trcfionych wlosów, obdarzy was 
łysiną". 

Ojcowie Kościola są również zdecydo­
wanymi wrogami fizycznego upiększania 
się kobiet. 

Święty Chryzostom radzi mężczyznom 
by \vejrzeli do wnętrza tych istot. którc 
tak nikczemnie postępują. a przekonają się, 
że ... mają djabła w sobie. "Bo jest popro­
stu niemożliwem, by kob:·eta. która tak się 
pyszni grzesznem swojem ciałem - po­
siadała duszę zdobną w cnoty chrześcijań-

skie. 
Święty Cypr jan idzie jeszcze dalej \'J 

chlostaniu "nieprawości" kobiecych: 
.. Przepych stroju i wszystko. co służy 

do u\\'ydatnienia znikomej a grzesznej uro­
dy - przystoi tylko wszetecznicom". Przy 
Domina rów1Iież , że występek zawsze jesf 
svmbolizowany w postaci kobiety pięknej 
i strojnei. 

Przeciw tym atakom musiały się kOł 
bi,etv ' bronić. a bronity się tym argumen­
tem. że kleinoty i suknie pochodza też od 
Pana Boga, a zatem sa dozwolone. 

Na to replikuje uniesiony gniewem Ter· 
tulian: , .Prawdą jest, że klejnoty zo'Stal~ 
przez Pana Boga stworzonę. ale używanie 
tych dóbr, musi też być zgodne z .lego wo­
la. Ni'e rozchodzi się tu o samą istotę przed 
miotu. le cz o jego użytkowanie. W dzie 
łach boskich - trzeba chwalić a nie odda· 
wać cześć bałwochwalczą - szatanowi. 

Ojcowie Kościoła oburzaj a się jednaJ( 
najbardziej przeciw używaniu <;zminki. 

Św. Cyprjan zgadza się na tym put1kcie 
z Tertu]janem: "Są to upadłe anioły, :<tóre 
noszą na twarzy fałszywe rumielke. Bóg 
powiedział: Uczyńmy człowieka na obr~z 
i podob i ell:~ t\vo nasze! A kobiety maJą ś:ll~a 
tość to, co Bóg stworzył, zmieniać i znie­
ksztatcać! Czyż to nie jest buntzm prze· 
ciwko Bog-u? Czy nie jest to oddawa:1ietr. 
się w służbę szatana? l" . . . -.-.-.-.-
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lbllżi!nie polsko-rosyjs le, a Uk alńcy. 
Zawiedzione nadzieje na upadek traktatu ryskiego wywołały skrajny 

pesymizm w obozie ruskim. 
Osfamia podróż dyplomaTyczna 'P. Cz.i 

czerina i jego warszawskie konferencje 
wywolały ogromne wrażenie w ukraiń­
skich ko'lach poHtycznych. Wszystkie par 
t je polityczne, prasa wszelkich odcieni od 
komunizującej "Woli Narodu" do klerykał 
nego "Uk raińskiego Głosu''. wreszcie mia 
rodajne dla opinj;i ukraińskiej lwowski'e 
"salolRY polityczne" - wsz.ystkie te środo 
wiSika zareagowały bardzo ostro na samą 
myśl polsko-rośYjskiego porozumienia. do 
palrując się w niej poważnej groroy dla 
siebie. 
Zarysowująca się na horyzoncie stabih 

zacja stosunków politycznych pomlędzy 
Po'lską a ROSją sowiecką jest dla Ukraiń­
ców równoznaczna z zupetnem pog;rzeiba­
niem ich ustawicznych Inadziei na nieu­
chronny (rzekomo) w najbliższej przy­
szłości konflikt na Wschodzie, którlemi to 
nadziejami prasa ukraińska już od 192D ro 
ku karmiła wciąż swe społeczeństwo. 

W Cziczerinie widzą oni obecnie nie ty 
'1e reprezentanta międzytnarodówki komu 
nistycznej co raczej przedstawiciela rosyj 
ski ego imperjalizmu wielko-mocarstwo­
wego najświeższej daty, który gotÓw j'es-f 
dla rosyjskiej racji stanu przejść do po­
rządku dziennego nietylko nad ide010gją 
leninizmu, ale i nad wszystkiemi poprzed 
niemi zobowiąza1lliami rządu sow,ieck~ego 
względem Ukraińców. 

Od naiwnego 'Optymizmu do skrajnego 
pesymizmu - jeden tylko krok. Stąd pły 
:Ją te dzisiejsze urojone obawy, ż'e ostrze 
porozumienia polsko-rosyjskiego jest sk:e 
rowane przedewszystk[em przeciwko na­
rodowi ruskiemu. bo gwarantuje "teryto­
rjałne status quo na linji BaUy'k - Czar1ne 
Morze", że wreszcie może się ono odb:ć 
ujemnie nawel na stosunkach politycz­
nych na Ukrain'ie Naddnieprzańskiej. 

Trudno przesądzać fakty. To jednal~ 
peWlne, że jakiekolwiek bądź porozumie­
nie polsko-sowieckie iest nie do pomyśle 
nia bez utrzymania i po-nownego zagwa­
ra.ntQwan~a j'stnie.tl:łcef.w status quo na 
Wschodzie. Traktat ryski musi stanowić 
r. ietylko jeko punkt wyjściowy, lecz rów 
nież li ,niewzruszony kamień węgieln y 

wszelkich dalszych nadbudó\\'lek w tym 
kierunku. 
Rozumieją lo równie dobrze ukraińskie 

kota polityczne, jak i my, i to przekona­
nie najwięcej ich wyprowadza z równowJ 
~i psychicznej. 

- Zupe'tną dezorientację i brak jakichś 
,kisłych, ,poważnych informacyj co do te 
go, co wtaściwie dzie}e się za kulisami eu 
ropejskiej dyplomacji - wY1nagradzają so 
bie Ukraińcy przez ... własne pobożne ży 
czenia, które gotowi są wydawać za re­
alne fakty A więc przedewszystk iem liczcł 
(czy jednak szczerze, w to mocno wątpi-

ZAMIAST FELJETONU. 

Miniaturowy raj. 
Kiedy w Polsce ju'ż chlód jesienny prze 

I1ika nasze ciala, rozsłonecznione Capri roz 
brzmiewa rykiem syren kilku samucho­
dów stale przepełnionych turystami i za­
kreślających po serpentynach dróg nad 
orzepaśc;ą zdumiewająco misterne ?uki.­
Obie plaże na Marina Granda i Marina Pic 
cola prz~lewają się ban\i'llym tłumem ply­
waczek i plywaków, POszukiwaczy stone­
cwych kąpieli i przygód barkamI na mo­
rze. Elegancki piroscafo di lusSJ, pi zyby­
wających z Neapolu i Sorento, codziennie 
wyrzuca na hrzeg- Błękitnej wyspy wy­
twome fz"sze Anglosasów, hałaśliwe hor­
dv N:cmców ·i rozkochane pary no\voi.d­
ców w~zelk i ch ras i narodowoś-ci z w"jąt­
kiem .. polskiej. Raz tylko podczas mej wIo 
3kicj podróży słyszałam język polsk!, na 
placu Ś\v. Marka w Wenecji. 

Potężny, SPOCOllY brzuchacz z palcami 
jakby oblepionemi brvlantami, kapitalny 

my!) jak na Zawiszę na abarkowski rząd 
Ukraińskiej Sowieckiej Socj. Republiki, 
który jakoiby zdoła nie dopUŚCić do zawar 
cia ugody polsko-rosyjskiej. Kto zna istot 
nie wpływy charkowskich "mężów sta­
ItlU", pp. Czubara, Piotrowskiego i Zatoń­
ski'ego w Moskwie - wpływy równe ze­
TU - tpn wie, że te marjQ1netki moskiew-

skiego Sownarkomu odkomenderowane 
na gościnne wysteopy do "suwerennego" 
Charkowa nie będą w slanie odegrać de­
cydUjącej roli w dalszym rozwoju wypad 
ków, że w każdym raz,ie nie ci iludzie sta-

. nowić mogą jakąś poważną przeszkodę 
na drodze porozumienia polskorosyjs'kiego 

--:-:--
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Ci~żki pieniądz rodzi talent. 

- Córka pana nigdy grać się nie nauczy, bo niema talentu ..• 
- Co? Myślę, że za te ciężkie pieniądze, które panu profesorowi płacę, 

postara się pan dla niej o talent. 

Niesnaski religijne wśród Rosjan. 
W.uno, 6. 10. ;:;- Z Moskwy donoszą: 

Sobór cerkwi prawosławnej spotkał się z 
nieprzychylnem przyjęciem ze strony 
wszystkich kót społeczeństwa sowieckie­
go. Wtajemniczeni twierdzą, że rezultaty 
soboru będą tak samo nikle, jak w roku 
1923. 

Pomimo zaproszenia na sobór, nie rzy 
byt patrjarcha konstantynopolitański i n;e 
wystał żadnej delegacji. Sprawa ta jest 
tembardziej przykra dla soboru, że pa­
trjarcha miar pośredniczyć \ll porozumie­
niu pomiędzy tak zwaną żywą ceTkwiCl_, 
a zwolennikami zmarteg;o patrjarchy Ti­
chona. 

Sobór przY.iął po bardzo burzliwej dys 
kusli uchwałę. cdr2)uc..ahłC~ poiOOnanj~ ze 
IZW()! en n11k am i zmarłego patr~archy Ticho 
na. Sobór ob\\7inia zwolenn ików patrjar­
chy, że nadużywali on.i kościo!a dla ce­
lów polHycznych. ZWOle1l'll ikom tym za­
rzucano dalej, że whrew ostrzeżeniom 

typ zbogaconego handlarza świń. dzieliI' 
się wrażeniami z małżonką równie. jak 011 
jaśniejącą tęczą djamentów i równie opa­
słą. 

TrOje brzydkich dzieci pochłonąwszy po 
kilka porcyJ lodów i podłubawszy pi-aco­
wicie w nosach, przyglądało się wy trzesz­
czonemi oczami wytwornie ubranemu mu­
rzynowi, palącemu cygaro przy sąsiednim 
stoliku. - Tak, istotnie ... Pan Wędzonka 
mógł zapłacić pięćset, czy nawet pięć ty­
sięcy złotych za zagraniczny paszport, by 
kąpać swój tłuszcz w cudotwórcz'em StOT1-
cu Wl'och, które tak niedawno Jeszcze, 
przed wojną były jakby drugą ojczyzną 
dla polskich malarzy, literatów, poetó\lv' i 
różnych bezdomnych włóczęg;óW - bie­
daków, nękanych gruźlicą i mogących tu 
żyć za sto lirów miesięcznie ... 

l dziś, nieszczęsny rodaku, tra\\iiony tę 
sknotą do przecudnej Italji, mógłbyś za 45 
f·ranków, t. j. 9 zł·otych dziennie mieszkać 
i jeść wykwintnie na Btękitnej Wyspie \v 
pierwszorzędnym, eleg;anckim fiotel-Pen­
sion. Za 5 lirów. t. j. 1 złotego kupisz prze­
pysznego wina Capri bianco, czy Capri ros 

zmad,ego patrjarchy, kontynuowali oni 
propagandę przeciwrewolucyjną. 

EMIGRANCI ROSYJSCY NIE UZNAJĄ 
NASTĘPCY PATRJARCHY TlCHONA. 

Warsza,wa, 6. 10. - Przed kilku dnia­
mi odbył się w Kadowcach w JugosławH 
synod cerkwi pra woslawnej emigrantów 
rosyjs kich, cel·em omówienia sprawy :l1a­
stępcy paŁrjarc.hv Tichona, Piotra Krutic­
kieg;o, jako Rrawnego następcy. 

Z uwagi na to , że Kruticki karjerę swo 
ją zrobił w cz?sie rewolucji i że wykorzy 
sta l słabość chorego Tichona, że szereg 
biskupów jest od niego starszych. że na 
zebraniu duchow,ieństwa, które uznało Tl 
chona, wiekszość stanowili biskupi z cza­
sów rewolucyjnych, że wreszcie patrjar­
cha Tichon z pll'!1 ktu widzenia prawa ka­
nonicznego nie 1 ył uprawniony do miano­
\vnnia swe-go następcy. gd ż prawo takiz 
tylko ma ·plemlm synodu biskupów, synod 
ewJgrantów r~sy!skich n:ie uznaje O. Kro-

so, a za 2 złote spijasz sohie boskie, sloń­
cem prześwietlone Lacrima Christi i Vino 
di Vesuvio. Za litr świetnego Chianti pła­
cisz tylko 9 lirów, za kilogram nieporów­
nanych w smaku winog;ron 2 liry, tj. 45 gr. 
a lira za tyleż fig, które rosną pod twojem 
oknem, zmieszane ze złotem pomarańcz i z 
purpuro\vym gąszczem kwitnących olean­
drów. 

A jeśli wymagania twe są skromne, je­
śli rezyg;nujesz przy table d'hote ze ztoto­
\v/osej, czarującej w pedy strojnej Amery­
kanki na vis-a-vis, to już za 3 liry, czyli 
6 złotych dziennie możesz mieć czysty, du 
żv pokój z tarasem zawieswnym nad lazu­
ro\vą otchłanią Pi'ccola Marina i prócz ran­
nego śniadania, w południe i wieczór tyle 
maccheroni, ryb. morkadeki ze stoma od­
mianami satat, jarzyn i owoców, że często 
grozi t\vemu polskiemu wygłodzonemu żo­
łądkomi poważna niedyspozycja z przeje­
dzen ia. 

Wszyscy tu śp i ą przy otwartych sze­
roko na taras drzwiach i oknach, złote ze­
garki i portfele leżą sobie spokojnie w twej 
marynarce, podczas gdy kąpiesz się w mo-

~tr. 8 

Przywódcy sowieccy nie 
chcą umierat. 

Odmłodzenie starej komunistkI. 

Londyn, 6 października. Według- don,le. 
sienia "Chicago Tribune" z Rygi znana ko­
muni's.tka Klara Zetkin poddata się w Mo­
skwie operacji odmładzającej, której do-' 
kona? jeden z asystentów prof. Woronowa. 

Znaczna liczba komisarzy przypatry-, 
wała się operacH. Po operacji oświadczył' 
sowiecki komisarz dla spraw zdro\\iotnych 
Siemaszko, że on to namówit Klarę Zetktn' 
do operacji, ponieważ brak w Rosii sowie­
ckiej rnłodycll przywódców ruchu Iwmuni­
stYCZne20, wobec czego sila żywotna sta­
rych wypróbowanych działaczy komuni­
stycznych musi być utrzymana. 

-:-:-:-:-

Bankiet na 2000 stóp 
nad ziemią 

na największym statku powie­
trznym świata. 

Londyn. 6. ID - Ministerstwo lotnlc· 
lwa wyda niebawem bankiet na pokładzie 
nowego 24-o'sobowego statku powietrzne­
go, zaopatrzoneg;o w nowe motory Vicker· 
sa systemu Rolls Royce. 

Bankiet rozpocznie się podczas lotu na 
wysokości 2.000 stóp i przy szybkOŚCi 100 
mil na godz.inę. Motory Rolls Royce, zasto­
sowane na najWiększym' z dotychczas wy­
budowanych statków powietrznych, roz­
winąć mogą siłę maksymalną 1.300 koni. 

Statek ten wybudowany został dla .. 
wielkich linij powietrznych imperjum. 

Nowy samolot otrzymał nazwę .,Van· 
guard". 

--'-x--

Zbliżenie 
sowiecko-tureckie. 

W moskiewskith sferach dyploma-, 
tycznych zwracają uwagę na ponowne, 
zbliżenie pomiędzy Turcją a Rosja sowiec­
ka. Ostatnie obostrzenie stosunków anglo. 
tureckich wywołało w Turcji chęć znale­
zienia oparcia dla tureckiej polityki prze· 
ciwangielskiej. Ponieważ polityka sowiec'; 
ka również dąży du obalenia potęgi angiel : 
skiei. politycy tureccy zwrócili swą uwagę; 
na Rosję. W Moskwie podobno zapew·. 
niono przedstawicieli r!'.lądu tureckiee:o, iż 
'J1urcia może liczyć na poparcie zbrojne ze 
strony Rosji w razie konfliktu z Anglją; 
Ostatnie zmiany w polityce sowieckiej w 
stosunku do Polski tłumaczą się poniekąd ; 
tern, że dyplomacja sowiecka pragnie za-: 
hezpieczyć sobie swobodę działania na~ 
Wschodzie . 

AA4 

tkkiego za prawnego następcę patrjarchy 
TIchona. Decyzja ta wskazuje na nieuf­
ność emigrantów rosyjski·ch, jaka panuje 
do stosunków w Moskwie. 

--0---

rzu, a jeż'eli zdarzy ci się zgubić coś cen· 
nego, spij spokojnie: to "coś" napewno zo­
stanie ci nazajutrz wręczone przez znalaz­
cę, zdumionego, że chcesz mu za jego uCZ- ' 
ciwość zapłacić ... 

Jeżeli przechodzisz koIo winnicy, o~ 
której cię nie dzieli żaden plot i zatrzymasz! 
się w zachwycie przed bog;actwem złotych 
i granatowoczarnych g;ron ,stara padrona o 
greckim profilu i b i ałych, jak śnieg wło­
sach przywita cię, jak przyjaciela kaskadą 
śpiewnych słów i na liściu, którym staro­
żytni zdobili swe g;łowy w czas winobra· 
nia, poda ci z uśmiechem wyborny, gaszą­
cy pragnienie owoc. 

Czyż dziwnym zatem jest fakt. że n. 
tej wyspie prześlicznej żyje się, jak w mi­
niaturowym, ziemskim raju i że nawet naj-, 
bardziej zg;orzkniałe usta muszą tu powta 
rzać stowa Zaratustry z "Pieśn i o Tai1cU' 
Nietzschego: "Kocham, kocham życie ... " 

O. K-

-:-;-:-:-
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~błi~aflP' ~li~W[l~ na ~a[~n l-in ~i~trowe~o nomu. 
tiehenna życiowa pewnej guwernantki. 

Onegdaj na bulwarze włoskim w Pa· 
I ryżu byli ludzie świadkami niezwykłego 
widowiska. Na płaskim dachu 7 piętro. 
wego budynleu ukazała się nagle prawie 
obnażona kobieta. Trzymała ona w ręce 
książkę i zaczęła na tej zawrotnej wysoko 
ści spacerować. 

Z okien sąsiednich domów obserwo­
wano ową damę w kostjumie Ewy, w 
przekonaniu, że chodzi o jakiś ultranatura· 
listyczny film. I 

dachu. Kobieta oparła się plec!mi o ko­
min i wołała: 

- Nie weźmiecie mnie żywcem. 
Walka trwała prawie dwie godziny. 

W końcu udało się stl'ażnikom pochwycić 
szalejącą kobietę, którą zawinięto w chu­
stę, i przez strych zniesiono do auta ra· 
tunkowego. 

Krateczki sądowe. 

~r. 2!1 -

Nagle ukazała się straż pożarna, od­
dział policjantów zaczął rozpraszać tłum: 
torując drogę strażnikom. Dom cały oto­
czono kordonem policji i dopiero wtedy 
zrozumieli obecni, że tam na dachu roz ­
grywa się akcją nie jakiegoś dramatu fil 
mowego, ale tragedja rzeczywistego życia. 
Rozpięto na dole oibrzymie prześcieradło, 
a po drabinie, sięgającej aż do dachu, po 

. częło iść ku szczytowi domu dwóch poli 

Okazało się że kobietą ową była nie· 
iaka Janina Malatier umysłowo chora. Ko­
bieta ta liczy dopiero lat 19 i była guwer­
nantką w pewnei rodzinie kupieckiej. 
Przed kilku miesiącami przybyła do Pary­
ża i opiece jej powierzono dwoje dzieci. 
Niedawno pani jej skonstatowała, że wy­
chowawczyni jej dzieci cierpi na chorobli­
wy zanik pamięci. Od tego czasu poczęła 
pilnie obserwować guwernantkę i doszła 
wkr6tce do przekonania, że ta jest ciężko 
chorą nerwowo. 

zys ko Z miłości! 
z myślą o niej krad', co się dalo. 

cjant6w. 
; r oto teraz rozpoczęła się straszliwa 
jP?goń. K~bieta. gdy z?bacz~ła policjan­
,tow, rzUCIła. gwałtowme kSIążkę, która 
,spadła z 7 pIętra na ulicę . - a sama za­
częła biegać po dachu tam i z powrotem. 
Przypuszczano. że lada chwila spadnie. 
tymczasem strażacy znaleźli się już na 

Onegdaj Janina Małatier dostała ataku 
szału, zerwała ze siebie suknie i prawie 
naga wśród straszliwych krzyków popę­
dziła na strych, skąd przez okno wydo­
stała się na dach. Lekarze stwierdzili. ~e 
biedna warjatka jest dziedzicznie obciążo· 
na, albowiem prawie jej wszyscy krewni, 
matka, ojciec i rodzeństwo są internowani 
w domu obłąkanych. 

List artystki do nieznanego złodzielas 
Pono odnieśł ma skutek. 

Kazfmlerz Miłosz, ekspedjenf re składu 
kupca Pareli'ka robi! zapas z cudzych ,to­
warów i futer, ,przeZlnaczając go na dar 
dla lubej serca swego. 

Ostatecznie łatwo da się to uspTawie­
dliwić. zato trudniej bylo wytłumaczyć 
dosto jnemu Kazimierzowi, że u nas nie ko 
muna rZ(l,dzi i cudz.y'ch własności brać nie 
wolno. 

Stoi sobir pa.'n ekspedjenl -za ladą i 
sprzedaje różnośc·i . Panie ogląd.ają, przy-
111ierzaj~ i kupUją. 
Zato pan MiJosz brał darmo. 

I trwałoby to może do sąd'nego dnia 
(nie teRo żydowsk!eRO śwjęta), gdyby nie 
podejrzliwość wtaściciela skła'du któremu 
niektóre manipulac.ie subjekta wydały się 
l1'ie,hsne. 
('+Menp" w - MM lli&i&AiNM 

Osla'tnio zginęło Parelikowi futro nUT· 
kowe. Doprowadzony do oshteczności 
kup.iec zalbawi,r się w detektywa, czego re 
zu1,tatem bylo znalez-ienie kilku me'trów tu 
w.aru w miesz,kaln-iu MHosza. 

PostaWliony w stan oskarżenia Kaz:· 
mierz MHosz do kradzieży futra nic przy­
znal się, n·ie mógł jednak zaprz-eczyć przy 
wtaszczenia sobie towaru. 

Przyznaje się ,pan do kradzieży futra? 
- pyta sędzia Thum. 

- Nie. 
-A towar SKąd wziął siQ pod łÓŻkiem? 
- Towar? Chciałem go kupić, tylk I 

naraz.ie pi'en,iędzy nie ma'lem. 
Za to zboŻlną chęć zostal Milosz skazil 

nv na cztery miesiące więzienia. 
Er zet. 

1M fi ( Jedną z ulubIenIc paryskiej publicznoś­
~i, "divę" operetkową, pannę Denizę Cam, 
:spotkała niedawno temu mocno niemHa 
~rzygoda. Złodziej mianowicie dostał się 
,do jej mieszkania i skradł prawie całą gar­
;d·erobę arlystkL 

Chodzi tu prze\\ ażnie o kostjumy, których 
używam w teatre, a które są z tego powo­
du dla mnie niezbędne. Strata materialna 
dotknęła mnie c i ężko, podczas gdy \vta­
mywacz może mi eć niewielki tylko zysk 
materialny. 

enomenalna para kochanków. 
~ Ody poszukiwania za złoczyńcą i jego 
~upem okazały się bezowocnemi. zdecydo­
\Wala się p. Cam napisać list otwarty do 
ilieznanego złodzieja i ogło'sić go w dzien­
;Uikach paryskich. List ten brzmi, jak na­
iStępuje: 1 

"Jeżeli więc złodziej, który mnie okradł 
jest "dobrym" zlodziejem - to powróci mi 
garderobę. Za to obi ecuję mn dozgonną 
wdzięczność, która powinna ulżyć jego wy 
rzutom 'Sumienia na wypadek gdyby je po­
siadaL 

Zgrzybiały starzec i jego przyjaciółka nie należą do abstyneł6w 

! "Jak w.iadomo, p.ewien złodziej, korzy­
sYając z kolaCji. na którą zostałam zapro­
szona do restauracji> odwiedzi·ł moje mie­
szkanie, zabiera.iąc stamtąd rozmaite przed 
1II1io!y. mające dla mnie dużą wartość. -

Paryż oczekuje z zaciekawienicm rezul 
tatu teRo listu. Wiele osób twierdzi. że od­
niesie 011 skutek, dzięk i wrodzonej fran­
cuzom galanterii wobec pki pi ęknej. 

Derwisz turecki swatem. 
W ciągu jednego roku skojarzył 207 małżeństw. 

Z Lubli'\la donoszą: 
Ś\viat jest pełen zagadek i sensacyj­

nych wydarzeń. Zdarzają się Jlam często 
rzeczy, przechodzące ludzką wyobraźnię. 

Oto przed kościołem 00. Bernardynó\v 
siedzi codziennie staruszek z dlugą siwą 
brodą, ma już. on lat 98 i nazywa się Jan 
Syrokat Tell sędzi\vy starzec ma kocha") 
kę, która również, jak on żebrze i za.imuje 
miejsce na vis-u-vis Syroki. kolo wież:; 
ciśniel'!. Jest Inią 48-letnia Zofja Solczvń­
ska. 

Litoś0iwi prz'echodnie, widząc zgrzy-

Grób w 

bia'tego s-tarca, rzucą mu za wsze do nad· 
stawionej czapki jakąś brzęcząc~i mOtJe k 
i 'tak zebrany grosz do grosza tworzy \II 

sumie dość poważną 1nvotG. \vów,:;zas kI] 
chatJek zamyka swój "handelek" tj. cho­
wa gotówkG do kieszeni i czapk<;. która 
mu służy za kasę. v,'ktada na gtowę, P,) 
czem wolnym krokiem, posfuRu.iąC się las 
ką idzie po kochankę i oboje uda.ią się na 
wódkc;. 

I tak kosztem I,itościwych przechod 
ciów żYią i ba, nawet Jlie skarżą się ue. 
kiepskie czasy. 

wagonie. 
Nfezwykłą. popularnością w Londynie 

~leszy się stary derw,isz turecki imieniem 
1000r. który ipO kasacie klasztoru wyemi­
grował do Londynu i wśród Anglików pę­
<qzi życie bogobojnego Muzułmanina. 

mnich przyjmuje jednak zgłoszenia osób, 
które uznaje za sz..1achetne i dające Rwa­
rancję uczciwości. 

Kandydatów i kandydatki poddaje su­
rowej próbie, a potem dopiero poleca jako 
mężów lub matżonki. 

Zwłoki ~zitecka ~śród stosu drzewa. 

Ponieważ Ontar nie P0'siada majątku, 
,prreto zarabia na życie w szczególny spo­
isób. 

Zajmuje się swataniem mfodych par. 
. .W domu jego znajduje się prawdziwe 
ibi'!Jl'o pośrednidw,a małżeństw. Turecld 

Omar cieszy się wielką wzietością 
wśród zamożnych sfer Londynll i z dumą 
opowiada, iż w' ciązu rokuskoiarzyl 207 
małż,eństw. 

---01---

Z Lublina donoszą: 
'vV dniu wczorajsZynl na 'Eere\1'ie maRa­

zynów i bocznicy kolejowej Ba!l1ku Łódz­
kiego Oddziału w Lublinie robotnicy zaję 
ci wyladowywatJiem desek z wagonu zna 
leźli wśród stosu drzewa z.wfoki dziecię­
cia owiniętego w !achmany. Przykry wi-
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Hiszpańska kawalerja i arłylerja 

odh~'\' ot ćwiczenia przed odjal&dem na 

plac boju. 

---'-'.,---' ~_.-_ . . . ~- . 

dok. Dano znać policji, która zajęla się u ... 
nalezieniem matki 'Zmartego podrzutka. 
Wa'Son prz~byt ze stacji Nisko (Małop.), 
trudno jedna'he stwierdzić, czy dzieci c 
wstało "załadowane" na tej sta'cji czy też 
któJ1eikolwiek z następnych, podobnie jak 
trudną. jest rzeczą stwierdzenie, czy nie­
mowle umieszczone zostało wśród desek 
żywe: czy naodwrót. Jedno jest tylko pe­
wne, iż decydUjąca się na tak gorszący 
krok matka usiłowała za wszelką cenę pc 
Z'być się ciężaru, czy też śladu. Rrzechu. 
a zarazem uniknąć ... kary. Dla zmylenia 
czujr.ości polic,i'i upatrzyla dziecięciu gróh 
w wagonie. 

Niemowlę liczy to zakdwie 5 miesicc"Y 
życia. . ; 

Psia kontrabanda. 
Dobre sposoby szmuglowania. 

Kiedy pomiędzy Be1!dą a francją wpro 
\\'adzona zostata wysoka 'tania celna. 3 
sZ;:?ez6Inic wvsokic clo nałożone na d.ro· 
",je koronh hrukselskie. kontrabandz:ścl 
~:padli na nomvsł użvwania do szmug-Io­
wan:a ich swych PSi'l\V. 

Wybierano najbardziej wych~dzonc 
z\vierzęta. okręcano ie kosztowneml koron 
kam:' następnie za~zywano w dobrze ~o­
pasowane skóry i puszczano przez gramcę 
Po tamte i stronie oczekiwali na transport 
.. sprzymierzeńc~;". którzy karmili psy i 

zdzierali z nich ładunęk 
Gdy sprawki kontrabandzistów zostały 

wykryte. wtadze pograniczn~ wydały roz· 
porzadzenie strzelania do psow. 

W przeciągu paru miesiQcy padło okolt 
3 tV'sięcy tych czworonożnych szmugle 
rów. 

... 
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I(oncesje gospodarcze w Rosji Sowieckiej. 
z sowieckiego punktu widzenia. 

Podawane dotychczas przez prasę wJa 
dQmości, dotyczące koncesyj były chaoty­
czne, jak równid nie objęły calok~ifattu 
działalności rządu sowieckIego w tym 
wzglę.dzie. 

Myśl tworzenia towarzystw koncesyj­
nych powstała w końcu 1920 roku. w chwL 
li zmiany wytycznych dotychczasowej po­
lityki gospodarczej rz!'\<1u, głównie ze 
względu na to, że upadek pewnych gałęzi 

,wytwórczości krajowej, bądź let niezbęd­
ność rozbudowy istniejących już, wYJUaga­
ła znaczne20 nakładu kapitału. którego 
rząd. jako główny przedsiębiorca przemy­
słowy, nie posiada l. Nie małą również rolę, 
przemawdającą na korzyść koncesyj ode­
gra'lo zrozumienie przez organy gospodar­
cz'e RosH zasady. że państwo, jako 'takie, 
nie iest przedsiębiorcą dobrYm i z tego 
względu lepiej Jesl niektóre dziedziny prze 
mysłu poW!ierzyć inicjatywi'e t>rywatnej. 

- Koncesja w SSSR. jest niczem innem, 
jak odstępStwem od zasady monopolu pań­
stwowego w wielkim przemyśle, uczynio­
nem W1 Tym celu, by w kraju, posiad'ającym 
slosunKowo słabo rozw,inięty przemysł, po 
wołać do życia wielIde i zaopa'trzone w naj 
nowsze zdobycze lechn1ki zakłady przemy 
stowe. 

DoTychczasowe umowy KoncesyJne za­
wierały szereg klauzul zasadniczych. Na~ 
leży do nich w pierwszym rzędzie obowią­
zek wykonania przez koncesjonariusza pla 
nu inwestycyj l urządzeń fabrycznych oraz 
Dlanu produkcji, - Państw.o daje swemu 
kontrahentowi odpoWiednie grunta. bo~ac­
:twa ziemne lub leśne. wreszcie nieczYlJiji:! 
zakłady przemysłowe i, jednocześnie, o~ 
lrzymuje od niego zobowiązanie. że odda­
na mu koncesja będzie do określonego ter­
minu d w ' określonym słopuiu wyzyskamI. 
Podstawą do sprawdzenia dzialalności kon 
cesjonarjusza dają ustalone przy zawiera­
niu umowy programy inweśtycy}nc i p!a­
ny produkcJi. 

Do obowiąZKÓW koncesjonar}usza, prócz 
W'YIkorzystania konceSji pg. umoWy, naJe­
ży obowią'lek wnoszenia pewnych opłat 
na rzecz skarbu państwa. Opłaty te usta­
lone są niezależnie od normalnych podat­
ków państwowYch i komunalnych. którym 

Ipodlega koncesjonarjusz. narówni ze wszel­
'kiemi prywatnemi, czy też pańs-tw'Owemi 
przedsiębiorstwami w Rosji,; pOlegalą one, 
albo na odliczaniu pewne~o procentu pro­
dukcji przedsiębiorslwa, bądź na speclal­
nem progresyw:nem {)podatkowalliu Zys­
ków, wreszcie mogą istnieć w formie skry 
lej, jako sprzedaż na specjalnych, ulgo­
wych warunkach częś,ci wytworzonych 
produktów przedsiębiorsfwom l>alistwo­
wyro. 

Klauzula ta uzasadniona jest trzema za­
sadniczemi wZ2lędami. - Z jednej strony 
orzedsiębiorstwo koncesjonarjusza, jako 
zaopatrzone w najnowsze maszyny i urzą­
dzen:a może wytwarzać taniej, niż prze­
starzale przedsiębiorstwa pańslwowe, a 
przez to więcej zarabiać przy tej samej oe­
nie rynkowej. Z drugiej strony w poszcze­
~óll'ych wypadkach koncesj{)narjusz sra­
wat się prawie że calk:owitym monopol:stą 
\v danej dziedzinie przemysłu, wobec cze­
<;to mógł 'ltrzymywać zbyt wielkie zys!}!. 
Wreszcie stworzone przez monopol handlu 
zagranicznego warunki dla przemysłu na 

'rynku wewnętrznym są korzystni'ejsz.e, uiź 
w innych państwach. 

Niezależni od podatków i specjalnych 
opłat na rzecz państwa koncesjonarjusz 0-

bowiązanv jest oczywiście do opłacania 
,czynszu dzierżawnego. Podnieść należy. 

że politY'ka koncesyjna rosyjska. w zrozu­
mieniu koniecznoścI przyciągania kapita­
łów zagranicznych. dąży do zapewnienia 
koncesJ)OnarJus1JOwl dochodów z przed­
siebio,rstwa wIększych, od płY'11ących z a­
nalog;icznych zagranicznych przedsię­
biorstw i z 'tego też względu przyjęte jest 
robIęnIe pewnych ulg zarówno w tenucie 
dzierżawnej, jak w opłatach na rzecz skar­
bu. 

Ten sam cel ma na względzie udziela­
nie ulg celnych przy przywozie przez kon­
cesJonariusza urządzeń fabrycznych, su­
rowców, półfabrykatów, a nawet wyro­
bów gotowych z Z3llranicy. 

W tej materii czytamy w Nr. 192 .,Tor­
gowo-promyszlennoj Gaziety" : - "Przy­
pływ kapitalu - 000 co jest nam bezwzgl<: 
dnie ootrzebnem. Stawianie jelnu wszel­
kiego rodzaju prz'eszkód. nie wyworanych 
niewąlopliwemi i zasadniczcmi interesami 
,naszej polityki handlu zagruni cZl1cg-o i wa­
lutowej - byłoby przeciwne zdrowemu 
roxsądkowi". 

w polityce Koncesyjnej RosH dwa za­
gadnienia zajmują równie dominujące miej 
sce; są niemi kwestia robotnicza i kwestia 
kredytowa. 

W stosunku do pierwszego zagadnie­
nia, dotychczasowa praktyka wskazule na 
to, że rząd sowiecki nie robił i nie zrobi 
żadnych ustępstw od obowiązuiącę2o w 
dziedzinie stosunków z robotnikami prawo 
dawstwa. jak również od n{)rm, wyrobio­
nych w praktyce umów zbiorowych. 

Zagadnienie kredytu jest trudniejsze do 
rozwiązania w obecnych warunkach S. S. 
S. R. Staraniem rządu jest dostarczenie 
koncesjonarjuszowi niezbędnych kredy­
tów we\vnątrz kraju, przyczcm linją wyty­
czną w tej dążności jest uzależnienie wy­
sokośc i przyznane.\.:"o krótkotermino\vego 
kredytu obrotowego od wielkości przycią­
gniętych przez koncesjonarjusza śrQdl{ów 
finansowych z zagranicy. 

--0--
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W południowej Szwajcarji nastał czas włnobra!lła. 'Ył g6ra~h ten 
cenny owoc dojrzewa bardzo późno •• U~oczystos~ ~ln.obranla j~.t 
świętem radości, w którem szczegolule młodzlez b,erze udZiał. 

,HA • 
Sowiety wprowadziły oficjalnie monopol spirytusowy 
w całej Rosji odbywają się ~rgje 'pi}~~stwa po 11-letniej 

przymusowej prohlbacJD. 

Moskwa. 6. 10. - Dzień dzi:sieiszy byt 
tu,taj bardzo uroczyście obchodz{)ny. Po 
raz pierwszy od czasu wybuchu WOjny re­
stauracje i wyszynki podawary 4{)-procen­
towe napoie alkoholiczne. 

Olbrzymie masy spragnionych tłoczą 
si-ę w ogonku po upragniony trunek. 

Wlaściciele kawiarń i handelków robili 
znakomite inter-esy. Powrotnie pozwolenie 
wyszynku alkoholu mialo wejść w życie 
,jUż dnia 1 b. m., termin ten jed~ak ~ostat 
przesunięty ze względu na wClelame do 
szeregów rocznika 1903. ' 

-:-:-:-!-

Sprawozdanie z kwesty na Szpital Anny Marji. 
Podajemy do' ogólnej wiad{)mości, ~e. z 

kwesty urządwnej w dniu 27 \VTze.~nIa 
1925 roku na rzecz szpitala Anny MafJl -
wpływ ogólny wyniósł zł. 3.431.18 gr., wy­
datki na kwestę zł. 142.75 gr. CZysty QO­

chód zł. 3.288.43 gr. 
Dzięki tak pomyślnej zbiórce, mimo wy 

jątkoWD ciężkich czasów, można byto za-

Ceny rynków łódzkich. 
(Ko) W dniu dzisiejszym .rynki łódz­

kie obtitowały w dowóz wszelkich artyku­
łów, z których na wy.różnienie zasługiwał 
drób, ceny którego mimo z':laczne~o po­
drożenia w ubiegłym tygodmu (ŚWlęt~ ty 
dowskie) wróciły do normalne~o. pO~'O~U. 

Na rynki dostarczyno najwIęceJ z}e · 
miopłodów i ogrodOWIzny, popyt na ktore 
największy. 

l tak płacono: 

kupić dla chorych dzieci dużo bielizny, któ 
rei brak w szpitalu dotkliwie dawał Slę od­
czuwać. 

Za ten dodatni wynik zbiórki sldada 
serdeczne podziękowanie usłużnym kwe­
starkom i W'szystkim ofiarodawcom .. 

Zarząd Szpitala Anny MafJl. 
-x-

Nllbiał: masło 400-4.4'\ masło śmie' 
tankowe 430-460; jalka 1.70-1.90; ia]ka 
skrz~ 1.50-1.70; śmietana (cena za 1 lttr) 
1.60- 1.80; ser (cena za 1 kg.) 1.40-1.70; 
(za 1 litr mleka) placono 35 gr. 

Za drób płacono: kura 3.00-6.00j 
kaczka 3.5J-5.50; gęś 7.00 9.o~; indyki 
S, GO-Il.OO; za kurczaki, których JUż coraz 
to mniej płacono od l 50-2.50 

Za ziemiopłOdy p 'acono: . cena za. 100 
kilogr.) ziemniaki 5 50-6.00; buraki od 
8.00 - 9.50; marchew 10.00-13.00. zł. 

• 
GIEŁDA. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIE\'IEŻNY 
I TOWAROWY. 

Notowania złotego. Za 100 zloty,ch: 
Zury,oh 87, Berlin noty wię:ksze 68,95, dra 
bne 67,90 - 68,60, wyplaty na Warszawę 
68,70 - 69,05, KatowJce 68,45 i Poznań -, 
68,65, p.raga 562, Gdańsk 86,64 - 86,86, 
wypraty n.a Warszawę 85,77 - 85,98 W~-e 
deń czeki 116,35 - 116,85, ib a'l1lk not y 116 
- 117, Londyn za l funt szterl. 29.50. 

Londyn. Rad,jo. Notowania końcowe. 
Nowy Jork 4,84 1/16, Iio)andja 12,04,5,; 
Francja 104,45, Belgja 108,05, Włochy _' 
120,25, Niemcy 20.33, Szwajcarja 25.10,. 
Iiiszpanja 33,60, Portugalja 2,50, Danja-
20,17, Szwe'cja 18,{)3, Norwegja 24,17, Iie~ 
singfors 192,12, Praga 163,25. 

Paryż. Radjo. Notowania końcowe. -
Londyn 104,54, Nowy Jork 21,59, Belgja 
96,62, I-IiszpalJ1ja 310,75, 'Włochy 86,70. _ 
Szwajcarja 416,25, Iiolandja 86725, Nor-: 
wegja 433, Szwec;a 580,25, Praga 64,30.' 
Rumunja 10,25. ' 

Zurych. Notowania końcówe. Paryż-' 
23,90, Londyn 25,10,5, Nowy Jonk 5,18,2, 
BelKin 23,10, Włochy 20,80, Iiiszpanja _' 
74,65, IiolandJa 208,40, Berlin 1,23,4, W!e~ 
deń 73,15, Sz;tokholm 139,30, Oslo 104, Ko: 
penhaga 125,?5, Sof ja 3,79, Praga 15,36,' 
Warszawa 87, Budapeszt 0,72,6. Biało­
gród 9,17,5, Ateny 7,60, KOllstalJ1t}'ll1opol-
2,94. Bukareszt 2.45, Iie'lsingifors 13,07, 
T endencja rtiejednoUta. 

Nowy .TorJ{. Dewiży. Londyn z.a jeden ' 
fLmt sZoterL 4,84 1/8, Za 100 jednostek mo­
netaTlny.ch: Paryż 4,62 1/4, Bmksela 4,47., 
Rzym 4,02 1/8. Madryt 14,41; Bem 19,281, 
Amsterdam 40,19, Sztokholm 26,86. Os1'1 
19.62. Kopenhaga 24. Praga 2,96 1/4, Ber­
lin 23.80, Wi,edeń· i Budapesz:t O,Dl4. Bia­
Jogród 1.77,25, Ateny 1,43, Buenos Aires 
1 peso 40 7/8, Rio de Janeiro 1 mi'Ircis - ' 
14,55, Londyn weksle 60-dniowe 4.80 9/]6 
Londyn weksle na okaziciela 4,83 13/16, 
Mor treaI za 1 funt 4,84. 

Gdańsk. Notowano w gulde'nach g-dati 
skich~ 100 mar. Rzeszy 124,220 - 124,530 
100 złotych polskich 86,52 - 86.73. czek 
na tondyn 25,21 , telegraf,iczne wypłaŁy · 
na Londyn 25.21,75, na Berlin 123.94,; --
124.255. na Warszawę 85,52 - ~5.73. 

Kopenhaga. Dewizy. Londyn 20,06. No 
wy Jork 4,15,5, Iiamburg 98,80. Pa ryż - -
19.40. Antwerpja 18,80. Zurych 80,15. Am 
sterdam 166,90, Szt{)'kholm 111,45. Osło -
83.15, lielsingfors 10.78. Praga 12,32. -
Rzym 16,90. 

Sztokholm. Dewizy. Londyn 18. Berl;n 
0,8S,80, Pa:ryż 17,30, Bruksela 16,70 Szwaj 
carja 72.20, Amsterdam 149,8{). Ko'penha­
ga 90,10, Oslo 74.45, 

Amsterdam. Dewizy. Londyn 12,04.'=;, 
Berlin 0,59,24, Paryż 11,54, Szwajcarja -
48, W'iedeń 0,35,12,5, Kopenhaga 60, Sztok 
holm 66,82,5, Oslo 49,80. Nowy Jork -
248 7/S, Bruksela 11 ,15, Madryt 35,80,Wfo 
chy W,OZ,5, Praga 737 7/8, l1elsingfors -
ó27,5, Warszawa 0,40. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 

Nowy Jork. 5. 10. - Dowóz hawełny 
do portów Af.o\.antyku i Golfu 57,000, we­
Wll1ątrz krajU 75,000, wywóz na kO~ltynent 
2,000. 

Loco 23,15, październik. 22,90 - 91, gru 
dzi'eń 22,92, sty.czeń 22,15 - 16, marze;:; 
22.45 - 46, kwJecień 22,55, maj 22,65-66. 
lipi,ec 22,23. 

NQwy Orlean, 5. 10. - Bawełna. LOCI! 
2238 uaździernik 22,39. g-rudziefl 22.29, 
st~c;eń' 22.27, marzec 22,25, maj 22,24. 

Liverpool, 5. 10. Havas. - Bawełna 
Otwarcie gietdy. Październik 11.97. sty­
czeń 11,83, marzec 11,88, maj 11,91. 

Brema. 5. 10. - Bawełna amcrykal1 ' 
ska 25,34 centów dolarowy'ch za lbs. 
II _ 

Ceny ogrodowizny, przedstawiały się 
następująco: _, 

Ogórki (cena za 1 sztukę) ?d 4-2,> 
groszy; kalafiory 0.3'> .do 1.00; głow~a ka­
pusty O.5-0.:~5 pomidory (cena 1 kilogra 
ma) 1.00 - 1.20" korniszony (cena" klg-. : 
1.00-150. 

Ceny owoców. bez zm!an, zaś cen) 
grzybów, wzrosły meznaC;Znle. 

Ruch na rynkach wielki. 
-0.-
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Dol{qd pójdziem9 wieczorem. 
fEA TR MIEJSKI. 

Teatr Miejski daje dziś i w czwartek ostatnie 
dwa wieczorowe przedstawienia świetnej finezyj­
nej komedii de flers'a ; Cr<Jisset'a "Now.i pano­
wie" z Stefanją Jarkowską, Konstantym Tatar­
kiewk:zem i Jerzym Woskowskim w rolach na­
czelnych. 

Jutro (środa) oraz w piątek dwa przedstawie· 
rh. wieczorowe po cenach zniżonych. Na obu 
:1" Ii1 bedz.ie znakomita k0medja Stefana Żerom­
ski e'!c' :.Uciekia mi przepióreczka" w o'bsadzle 
premierowej. 

\V sobotę premjera głośnej ze scen paryskich 
k,)mcdji w 3 aktach znanego pisarz francuskiego 
Alfreda Savolra-Pozna ńskiego .. Wielka księżna ! 
chIopiec hotelowy" (La Grande Duchesse et le 
gareon d'etage). Gram: na wiosnę r. b. w Te­
atrze Polskim w Warszawie szłuka ta cieszyła 
się ogromnem powodzeniem. utrzymując się na 
afiszu przez 40 wieczorów z kolei. Rolę łytulową 

kobiecą na naszej scenie odtworzy świetna ar' 
tystka salonowa p. 1Z<l Kozłowska, rolę tytułową 

męską p. Janusz Warnecki, artysta Teatru Pol­
ski~go w Warszawie, który tę rolę kreował na 
tamtej scenie. W innych rolach kobiecych pp.: 
Rodowiczowa (flr. Awalowa) i Rozwadowiczowa 
(flenrietta). W ważniejszych rolach męskich PP.: 
Leopold Komorn!ckl - pierwszy Występ w sezo­
nie - Cw. ks. Pawet), Sta·nisław Grolicki Cw. ks. 
Piotr), Kliszewski (Prezydent republiki szwajcar­
skiej), Dębicz (fIoche), Mro~ińskl (Matard), Jarec 
k! I KrzemieńskI. W akcie 3-cim kabaret rosyjski, 
w którym wykonany będzie szereg interesują­

cych numerów śpiew.nych i tanecznych. Reży­
seruje Konstanty Tatarkiewicz. Całkowicie nową 

O'J)rawę dekoracyjną p.rzygotowuje art. maJ. Bole 
sław Kudewiez. Bilety od jutra t. j. od środy 

do nabycia w bsle zamawiań (Grand-flotel, sklep 
.. Mignoo", tel. 43-59) od 10 rano do 7 w·ieczorem 
bez przerwy. 

W sobotę o godz. 3 min. 30 po południu trzecie 
w sezonie przedstawienie dla mlodzleży szkolnej 
na którem ukaże się znakomita komedja Stefana 
Zeromskiego "Uciekła mi przepió-reczka". 

Premjera "Nieboskiej komcdii" Zygmunta Kra­
c;ińskiego we wtorek, dnia 20 b. m. 

KASA DZIENNA TEATRU MIEJSKIEGO. 
Kasa dzienna Teatru Miejskiego, począwszy 

od dnia dzisiejszego t. j. od wtorku 6-go, prze· 
nIesiona zostaje do Grand-flotelu, sklep "Migno1!" 
tel. 43-59 i czynna będzie w dni zwykle (00 po­
niedziałku do piątku) od 10 rano do 5 po pol., 
w soboty od 10 do 2 po pol., w niedziele i święta 
od 11 do 2 po pol. 

N.B. Od godz. 2 po pol. w soboty i niedziele 
Jraz w dni zwykle od 5 po por. czynna będzie 
kasa w gmachu Teatru (Ceg·ielniana 63). 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś , we wtorek, o godz. 8.15 wieczorem, na 
{zecz budowy kościoła w Łagiewnikach przerni­
ty wodewil Krumlowskiego "Królowa przedmie­
ścia", grana z ogromnem powodzeniem. Akcję 
urozmaicają aktualne kuplety, które odśp iewają p, 
Moranowicz, Górecki, Urbański, Zielińska. Udział 
biorą pp. Brandtówna, Bronowska, (rola tytulo-- He ijiWA.ti.ł;; weM 

wal, Bielecki, Bolkowskl, Gałęckl, PuchaIski, Za­
wiejski. Reżyserowal J. Pilarski. 

Kasa czynna codz. od godz. 12 do 3 l od 5 do 
lO-el wiecz. w gmachu Teatru, przy ul. Ogrodo­
wej 18. 

Jutro, \V środę, dnia 7 b. m., w dalszym ciąStIl 

"Królowa przedmieścia". 
--:-:--

MUZEUM MIEJSKIE (PIotrkowska Im. nzTah~·. 
etnograf1czno-hlstorycZ1Y I przyr01 '" 'zY. 
Otwartlł wdzlennle od 10 do 14 I 16 do 10. 

POLSKA Y. M. C. t\. (Pb! ""V ~k1 ~o\ C7.ytelnla 
pIsm I biblioteka otwarb codziennie od 4 - .!: ( 
wie;:z6r. 'ł';' 

Wystaw> . ·~r · . Park im. 

malarstwa 

(. 
Sienkiee 

rzeźby wic za.) 

i grafiki. Otwarta 

Czytelnia od godz-

i audycie 

~> 
10 rano 

radiofoniczne do 23 w. 

TOWARZYSTWO .. WIEDZA M, Ul. PiotrkowskI 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszysf 
kich od godz. 5 do 8 codziennIe. 

---::---

"Apollo" - "Królowa Niewolników' 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 ł 9 wlecz 

.. r.~~łno" - .. Królowa Saba". 
Pocz przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 w!eC1 

"Czary" - .. Dwa strzały". 
Pocz. przedstawlet'i o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

.. nOm I ucfowv "- Jej droga do szezęścia 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wlecz. 

Or::lnn-Kino - "Dziewica z Haremu" 
Pocz. o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

"Luna" - "Brzdąc". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, i.30 I 9.30 wlecz. 

Mic~<; I ' : ~.( I"" .... ~tf)O'r"f O~wht()wV -
"Trzej Muszkieterowie". 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7. 9 wlecz. 

"Nowości" "Tragedja w Lourdes" (Credo 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 6.30, 8 i 10 wiecz. 

"Odeon" - "Dziecko Gór" 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 I 10 wlecz. 

.. Reduta" "Vidocq". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, I 9 wlecz. 

Resursa - "Córka Faraona" 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracownik6w Państwowych. 
"Świat bez kobiet" 

Pocz. przedstawień o godz. 5.30. 7.15 i 9 wlecz. 

Teatr Miejski -"Nowi panowie" 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. ul. O~rodowa Nr. 18 
"Królowa Przedmieścia". 

Początek o godz. 8.15. 
--:-:--

E 'MM 

06t~~l[HłA fU[Hra l~ MUR 
o kt6ry oprze~ _ł4ł lDołe najbardziej aa- . 
ebwiana rumał nie upadele nIgdy, akoro 
tylko .i~ zwrócł o rad~ I'eklamow,\ d. 

AKWIZYCJI OQŁOSZEI'ł 

FUCHSa 
Piotrkowska H250, Tel. 21-36. 

Ślepy profesor uniwersytetu Nyrop w towarzystwie 
swej żony i lektora Adigarda des Gautries zwiedza 

Paryż. 

Z TOW. "ROZWÓJ." 
W dniu dzisiejszym w sali Tow. "Raz 

wói" przy ul. Pańskiej 47 wygłosi odc7:yt 
p. Nowicka ,.0 bolszewiźmie". Prelegent­
ka przebywała w Rosji okres czerwonego 
terroru i przeżycia swe opowie dzisiaj 
w bardzo ciekawym referacie. Rozwo­
jowcy winni przybyć gromadnie na ten 
interesujący odczyt. 

fi l!fM lał! 

Pami~tajcie O inwalidach 
wojennych I 

Dr. med. 

Różanor 
Chopo >,y skór­
ne, wenerJc~­
ne i mocIEo­
płciowe Lecze­
nie sztuciEnem 
s#ońcem górs-

kiem. 
DZIEL~A 11!! 9. 

telef. 2S·98. 
PrZYjmuje od S .. Ol/li 

I od 3-H. 

Piec.,ki i kucl}enld 
przeno§ne. kaflowo­

szamotowe. 
B-cia 

Koźmłńscy 
Główna 51. 

Hołowania cen ziemiopłodów 

I 
w Łodzi i w Poznaniu 

otrzymać motna codziennIe W Agencji WsthodnieJ 
Oddział \V laodzi, Traugutta 6. Hotel .,SaUDY" 

Telefony 23 51 i 21 50. ....... IWt' '=rsw- · ·ZEb 

IV roli wydawnictwa 

Technika 
włókiennicza 

Zagadnienia 
gospodarcze 

c.óDi, EWANQIELrCKA 1. 

----~~-. ........ _-----~-------- -_._--- ,-----_.-.... _.~--------------------------

<:ena prenumeraty: 
uP todzf miesięc~nie &L 3.50 
Dla robotników .. • 2.70 
Na prowincii .. 5.00 
Za!!ranicą • ., 7.00 

,.lódzl Etno Mecz: i "Kurier łódzki" łąunie zł. 7.50 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne", 
·Wyd. Jan Stypułk.o .. wsJV 

Ceny ogfoszeń: 
Przed tekslem ł 1M lek~de 30 gros~y za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem ' 25... • • • 4 • 
Nekrologi 25 • •• • • • 4 • 
Komunikaty • • 25 • •• • • • 4 • 
Zwyczajne. • • 6 .. .. _. .. 10 • 
Drobne 10 gr~ poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - nalmnfelsze o:!łoszenie 50 groszy. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. Kurjer Łódzki" 
ul Zawadzka Nr. 1. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droul. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminow, druk ogłoszeń. komunikatów łona 

.dministracja nie odpowiada. . 
Artykułv nadesł'lne bez oznaczenia honorarium uwa 

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak i odrzuconych red,· 

cIa nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Właął'sł.aw. lJlatowsld. 


